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Nr. 38-
Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Ad/ministracya i Kkspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Czwartek, 17 lutego 1887.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rocznik XVI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis­
liste p. 1887 n Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

STANISŁAW &8Y6LEWICZ z Poznania.
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■Haasenstein & Vogler:

dnia 9 b. m. Król Abisynii powróci 
niebawem na plac boju. Jenerał jego 
Ras Alula znajduje się w Asmara i obóz 
swój ma przenieść do Gura. — Abisyń- 
czycy prowadzą równocześnie wojnę w 
Sudanie. Syn negusa Abisynii stoczyć 
miał, jak donosi jenerał Geuó, krwawą, 
ale zwycięską walkę z powstańcami su- 
dańskimi pod Metemmeh.

Z Pesztu i Wiednia nadeszły dziś 
wiadomości o pospiesznem zbrojeniu się 
Austro-Węgier. Na wczorajszóm posie­
dzeniu węgierskiej Izby deputowanych 
przedłożył minister projekt kredytowy w 
sumie 7,460,000 flor., przeznaczone na 
zakupuo zapasów wojennych dla honwe- 
dów pierwszego powołania pospolitego ru­
szenia. Projekt przesłano wydziałowi o- 
brony krajowój, a ten jednogłośnie przy­
jął go. Izbie deputowanych reichsrathu 
przedłożył rząd także wczoraj projekt do 
ustawy, żądający 12 milionów na zaku­
pienie artykułów uzbrojenia dla land- 
szturmu wszystkich krajów Przed- 
litawii. Nie ma obawy, żeby ustawy 
tój nie miała tak samo imhwalić komi- 
sya cislitawska obrony krajowej, jak wę­
gierska.

Jak daleko posunęły się rokowania 
carogrodzkie w kwestyi bułgarskiój, tru­
dno wiedzieć, bo całą tę sprawę otacza 
głęboka tajemnica. Na wczorajszóm po- 
siedzeniu angielskiej Izby niższej oświad 
czył lord skarbu Smith, że ze względu 
na toczące się rokowania byłoby nieko- 
rzystuem przedkładać już teraz doku- 
menta w kwestyi bułgarskiej. Wedle za­
pewnienia korespondenta „Pol. Oorr

Poznań, 16 lutego.
(Ustawiczne alarmy wojenne; wystąpienie „Nordd.
Allg. Ztg“ przeciw dziennikowi „France." — Wia­
domość „Opinione“ o zawartych dawniej pomiędzy 
Włochami, Niemcami i Austryą układach; zgodze­
nie się Depretisa na rekonstrukcyą. gabinetu; poło­
żenie Włochów pod Masową, — Pospieszne zbroje­
nie się Austro-Węgier. — Rokowania carogrodzkie 
w kwestyi bułgarskiej i agitacye rosyjskie w Buł­

garyi i Serbii.)
Inspirowane dzienniki niemieckie na 

wszelkie możliwe wpadają koncepty, ażeby 
tylko utrzymać umysły w drżeniu febry- 
czném i wmówić w masy, że Francya, 
choć mówi o pokoju, myśli rzeczywiście 
o wojnie. Dobrowolnie półurzędowa „Nordd. 
Allg. Ztg.“ podjęła w dzisiejszym swym 
numerze wojnę podjazdową przeciw dzien­
nikowi „France“. Organ, ten odbierający 
podobno natchnienia od ministra wojny 
Boulangera, zamieścił w dniu 13' b. m. 
artykuł, który tak się kończy : „Niechaj 
wie cała Europa, że Francya nie chce 
dziś wojny, nie chciała jéj wczoraj i jutro 
chcieć jéj nie będzie i gdyby wojna wy­
buchnąć miała, to odpowiedzialność za 
nią spadnie na Niemcy“. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ wpada na dziennik francuski z wiel­
ką furyą i tak pisze : Potrzeba zaiste 
wielkiej czelności, ażeby odważyć się na 
takie przekręcanie faktów. Toć to ta 
sama „France“ przed kilku miesiącami 
(17 października 1886) wystąpiła z arty­
kułem zatytułowanym: „Wojna“ a zakoń­
czyła go temi słowy : „Boulanger jest 
bojownikiem, któremu ufamy, jest żołnie­
rzem, po którym spodziewamy się, że 
zaspokoi pragnienie Francyi. Kiedy ? 
Może już jutro, w każdym razie przy 
pierwszej pomyślnej sposobności. Jest 
on gotów do walki i my . wszyscy je­
steśmy gotowi ; im prędzej wybije go­
dzina stanowcza, godzina chwały Francyi 
i odebrania wydartych jéj prowincyi, tém 
z większą powitamy ją radością“. — Szo­
winizm dziennika francuskiego był nie­
rozważny, ale pocóż odgrzybywać dawne 
rzeczy ?

Zakryte karty, któremi dotąd dyplo- 
macya się posługiwała, powoli zaczynają 
być wykładane na stół. Dobrze informo­
wane pismo włoskie, „Opinione“ pisze w 
artykule : „włoskie przesilenie ministe- 
ryalne i polityka zagranicza“, że „za 
kilka miesięcy dobiegają do końca układy, 
zawarte pomiędzy Włochami, Niemcami i 
Austryą w sprawie utrzymania pokoju 
europejskiego i wzajemnego poręczenia 
posiadłości terytoryalnych. Układy te 
dotąd przez lir. Robilanta odnowionemi 
nie zostały. Minister ten bowiem działał 
powoli i oględnie z zamiarem uzyskania 
przy odnowieniu układów większych ko­
rzyści dla Włoch“. „Opinione“ odwołuje 
się daléj do patryotyzmu wszystkich stron­
nictw, ażeby rządowi nie stawiały prze­
szkód, inaczej bowiem będzie wątpliwem, 
czy Włochy jutro jeszcze zachowają jaki 
taki wpływ i czy będą zdolne bronić 
najistotniejszych swych interesów.

Ze Włochy od czasu wejścia do mi- 
nisteryum hrabiego Robilanta stanowczo 
przyłączyły się do polityki mocarstw środ- 
kowéj Europy, o tém wiadomo było. 
Mieliśmy tego już dowody z przemówień 
ministra włoskiego w parlamencie, tra­
ktujących o położeniu polityczném. No­
wością wszakże jest, że przyznaną jawnie 
została taka wspólność poglądów, ujęta 
w stosunek konkretny i stanowiąca przed­
miot wyraźnego układu, zawartego na 
czas określony, w optymistyczném prze­
widywaniu, iż wątpliwy stan rzeczy dłu­
go potrwać nie może. Ze to optymisty­
czne przewidywanie zawiodło, mamy do­
wód z pertraktacyi, dążących do odno 
wienia układów, jak nas poucza „Opi- 
uione.“ Dotąd prócz przymierza austrya- 
cko-niemieckiego, o któróm także nic 
stanowczego dowiedzieć się nie można, 
widoczne grupowanie się niektórych mo 
carstw miało pozór platoniczny. Obecnie 
zaś dowiadujemy się z półurzędowego 
źródła, iż ugrupowanie to opiera się na 
podstawie prawnéj, a zatem w danym 
razie objawić się może w działaniu ja- 
wném, prawidłowo okreéloném

Odezwa „Opinione“ do patryotów 
włoskich nie pozostanie, jak się zdaje, bez 
skutku. Wedle włoskich dzienników . 
dnia wczorajszego, zgodził się Depretis 
na rekonstrukcyą nowego gabinetu. „Po 
polo Romano“ wyraża nadzieję, że i hr. 
Robilant uczyni zadość gorącym życze­
niom swych przyjaciół i pozostanie w u- 
rzędzie. Wedle „Tribuny“ ustąpi tylko 
minister wojny, Riccotti, a miejsce jego 
zajmie prawdopodobnie jenerał Caldini.

Pod Masową tymczasem nie polepsza 
się wcale położenie Włochów, jak przy- 
znaje w swéj depeszy jenerał Gêné z

Zofii, rejencya bułgarska ma być zupeł­
nie zadowoloną z postawy, jaką obecnie 
zajęła Porta w obecnych rokowaniach. 
Wysłannik bułgarski, p. Wulkowicz, ode­
brał polecenie, ażeby za to wyraził Por­
cie wdzięczność. Porta ma być ze swej 
strony wielce oburzona z obecnego zacho­
wania się Cankowa, który teraz okazuje 
twardy upór, zostający nawet w sprze­
czności z dawniejszemi oświadczeniami, 
które poczynił w. wezyrowi, a w których 
okazywał wyraźną chęć do koncesyi, o 
których teraz słuchać wcale niechce. Zdaje 
się, że Porta skłonną jest do prowadzenia dal­
szych rokowań z pominięciem p. Cankowa, je­
śliby ten w uporze swym wytrwać zamierzał. 
Ambasador rosyjski Nelidow milczy cią­
gle jak grób, jakby czegoś wyczekiwał, 
nim zdanie swoje objawi. Być może, że 
oczekiwał skutku przygotowań do nowe­
go zamachu na Bułgaryą, jaki świeżo 
przygotowano. Na hasło, dane w Buł- 
garyi, gdzie wypadki miał przygotować 
major Panów z jednej, a pani Papaso- 
głowa z drugiej strony, miały wpaść na­
gle do Bułgaryi bandy przygotowane w 
Rumunii, Serbii, a nawet i w Turcyi, i 
wesprzeć ruch powstańczy o tyle przy­
najmniej, aby się nazywać mogło, że obe­
cna rejencya nie jest zdolną utrzymać 
wewnętrznego pokoju i zbić przez to nie­
wygodny dla Rosyi w rokowaniach ar­
gument, że rejencya sama tylko zapo- 
biedz zdoła nieporządkom w Bułgaryi, 
któreby w razie ustąpienia jśj, nim no­
wy książę wybrany zostanie, niechybnie 
się pojawiły. Tymczasem plany te speł­
zły na niczóm. Rejencya — jak już do­
nosiliśmy — przeczuwając, na co się za­
nosi, pozawięzywała w całym kraju ko­
mitety bezpieczeństwa publicznego. Za 
staraniem jednego z nich, lud sam, któ­
ry major Panów chciał podburzyć, ujął 
go i odstawił władzom, panią Papasogłowę 
aresztowano w Zofii, i zeznała już do 
protokółu, że miała od samego Nelidowa 
polecenie przekupienia ministra, wojny i 
innych osób wpływowych w wojsku i u- 
rzędach cywilnych, aby usiłowania obale­
nia rejencyi poparli, a w mieszkaniu jej 
znaleziono klucz do cyfrowanych tele­
gramów, w których miała poselstwo w 
Carogrodzie o skutkach swych usiłowań 
zawiadamiać. Przywódzców anarchistów 
w Rumunii odesłano w głąb kraju; Tur- 
cya — jak to już donosiliśmy i tylko dla 
dania obrazu zajść tych w całości jeszcze 
powtarzamy — zakazała byłym wojsko­
wym bułgarskim pobytu w Adryanopolu 
i Mustafie baszy, a teraz donosi świeżo 
„Polit. Corresp.“, że Garaszanin naka­
zał także w Serbii wszelkie środki ostro­
żności, aby i ztąd żaden napad wychodź­
ców bułgarskich, których serbskie stron­
nictwo rosyjskie wspierać zamierzało, 
uskutecznionym być nie mógł.
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IF Jerzycach odbędzie się wiec 

w sprawie agitacyi wybór czój 
w przyszły czwartek.

W Plewiskach odbędzie się w przy­
szłą niedzielę o godzinie 3 po południu 
wiec wsprawieagitacyi wy­
bór czój w lokal'? Józefa Pankie­
wicza.

6) na okręg świecki p. Bolesław Kosso­
wski z Grajewa.

7) na okręg wyborczy chojnicko-tucholski 
p. Adam Połczyński z Wysoki.

Co do innych okręgów wyborczych, a mia­
nowicie gdańskiego zamiejskiego, sztumsko- 
kwidzyńskiego i człuchowsko-złotowskiego po­
zostawia się decyzyą odnośnym komitetom po­
wiatowym.
Komitet wyborczy prowincyo­

nalny na Prusy Zachodnie.
E. Parczewski, Ks. dr. Wolszlegier, 

przewodniczący. sekretarz.
Ap. Działozuski. Leon Czarlinski.

Komitet prbwihćycnalny wyborczy na 
Prusy Zachodnie wydał następującą 
odezwę :

Rodacy!
Wiadomo Wam wszystkim, że nieprzyzwo- 

lone przez większość parlamentu niemieckiego 
tak zwane siedmiolecie wojskowe, połączone z 
większemi dla ludności ciężarami, stało się 
jeżeli nie jedyną, to przynajmniej . pozornie 
ostateczną przyczyną rozwiązania. sejmu Rze­
szy niemieckiej i rozpisania pospiesznego no­
wych wyborów.

Dnia 21 lutego mamy się uiścić z nasze­
go obowiązku obywatelskiego i narodowego 
zarazem, a do tego pod warunkami, które 
spełnienie téj powinności naszej w niebywałej 
dotąd mierze nam utrudniają, a których że 
żadnym nieusprawiedliwionym czynem nie za­
winiliśmy, jest nam świadkiem Bóg sam, który 
jest prawdą odwieczną. Liczne wydane usta­
wy antypolskie stają się. z tego względu tém 
groźniejsze, że w znacznej mierze mogłyby 
się do tego przyczynić, aby duch zwątpienia 
coraz szersze zatruwał koła skołatanego spo­
łeczeństwa naszego. Dla tego zdwojonej po­
trzeba nam czujności, niczém nieustraszonego 
męztwa i nigdy niestygnącój żarliwości w 
obronie przyrodzonych praw naszych.

Mając czyste sumienie a nie poczuwając 
się pod względem politycznym do żadnej winy, 
śmiało też i odważnie, niezwyciężeni na du­
chu możemy przystąpić do urny wyborczej i 
tém samém uroczysty i wymowny założyć, pro­
test przeciwko wyjątkowemu położeniu, w ja­
kiem się tak nagle ¡społeczeństwo nasze 
znalazło.

Stare głosi przysłowie: że każdy wart 
tyle, ile sam siebie ceni? Ceńmy przeto wy­
soko samych siebie, narodowość, mowę ojczy­
stą i wiekami uświęcone zwyczaje nasze, te 
dobra, które od Boga, Stwórcy narodów i lu­
dów otrzymaliśmy, a które po —eligii naszéj 
świętej są naszym skarbem najuroższym; a 
wtedy nie złudną będzie nadzieja nasza , że i 
dla nas, czy rychlej czy później, zaświta zo­
rza, zwiastująca dzień wypoczynku, że wybije 
i dla nas godzina uznania.

W téj błogiej ufności utwierdza nas prze­
konanie o sprawiedliwości sprawy, w której 
obronie stawamy, bo sprawy opierającej się na 
niezmienionym praw przyrodzonych porządku., 
a na domiar tego uroczystemi traktatami, i 
przyrzeczeniami królewskiemi nam poręczonej.

W imię tych naszych świętych i nieprze- 
dawnionych praw7, odpierając zarazem ze sta­
nowczością wszelkie niesłuszne przeciw nam 
wymierzone zarzuty, jakobyśmy byli zwo­
lennika miniepo rządku, knują­
cymi zdradę państwa i stanu, po- 
dejmcie Rodacy czynność wyborczą, nie uchy­
lając się przed żadnemi względami ludzkiemi 
od dopełnienia tego świętego obowiązku.

Łącząc się w duchu z naszymi braćmi 
w Wielkopolsce, stańmy silni jednością do 
walki wyborczej, z hasłem zbawczém na 
ustach :

„Bóg z natni!^
Na wszystkich posterunkach w calem ob- 

szerném państwie niemieckiém wre zawzięta 
walka wyborcza między licznemi i różnemi 
stronnictwami niemieckiemu, w skład parla­
mentu wchodzącemu Wynik tych różnoro­
dnych starań i sprzecznych dążności i nas 
więcej, jak zazwyczaj, obchodzi; bo będąc pod­
danymi państwa niemieckiego umiejętnie ko­
rzystać winniśmy z wszelkich przysługujących 
nam praw i mężnie obstawać przy wszelkich 
przywilejach, mocą konstytucyi rzeszy niemie­
ckiej, nam wraz z całą resztą ludności przy­
sługujących.

Jednakże zawsze i wszędzie głównćm na­
szem było i pozostać powinno zadaniem: jak 
największą liczbę posłów Polaków w mandaty 
poselskie zaopatrzyć, którzy będąc reprezen­
tantami narodu, mają być zarazem stróżami 
praw naszych, tłómaczami naszych życzeń i 
pragnień.

Tego zadania pomni przystąpcie Rodacy, 
jak mąż jeden, do urny wyborczéj, głosując 
zgodnie i z zapałem na kandydatów przez 
Komitet prowincyonalny wam wskazanych, 
względnie przez komitety powiatowe wam wy­
znaczonych.

Kandydatami naszymi są :
1) na okręg wyborczy wejherpwsko-kartu- 

ski p. Antoni Kalkstein z Pluskowęs.
2) na okręg wyborczy kościersko-starogar- 

dzki p. Michał Kalkstein z Klonówki.
3) na okręg wyborczy susko-lubawski pan 

dr. Rzepnikowski z Lubawy.
4) na okręg wyborczy toruńsko-chełmiński 

p. Michał Sczaniecki z Nawry.
5) na okręg wyborczy grudziądzko-brodni- 

cki p. Leon Rybiński z Dębieńca.

Z okazyi przyszłych walnych zebrań 
naszych Towarzystw.

Do licznych kłopotów i utrapień, ja­
kie nas cisną od czasu wydania ustaw 
antipolskich, dołącza się to przykre do­
świadczenie, że zgubne doktryny socyali- 
zmu znalazły, wprawdzie słaby bardzo, 
ale zawsze pewien grunt pomiędzy na­
szymi polskimi rzemieślnikami i robotni­
kami. Pisaliśmy o tym fakcie we wczo­
rajszym artykule p. t. „Wiec socyalisty- 
czny w Poznaniu,“ wzywając do baczne­
go czuwania tych, którym z urzędu przy­
pada główna rola utrzymywania w do- 
tychczasowem zdrowiu tę bardzo liczną, 
a przy tern ubogą klasę robotników, któ­
rych dokuczliwa bieda przy nieuczciwefn 
bałamuceniu i szerzeniu nienawiści do 
klas wyższych gotowa z czasem] wpędzić 
do obozu apostołów przewrotu.

Czoło społeczeństwa naszego wielko­
polskiego, zebrane na przyszłych wie­
cach, będzie miało bardzo dobrą sposo­
bność zbadania wszystkich mętnych źró­
deł, z których czerpie swą społeczną mą­
drość aasza klasa robocza, odmierzyć skalę 
rozstroju i obmyśleć ¡środki, za pomocą któ­
rych dałoby się raz ua zawsze położyć 
koniec nieuczciwym krzewicielom niena­
wiści klaso wój.

Wszelkie atoli rady, choćby najzdro­
wsze i najzbawienniejsze, niczego nie do- 
każą, jeżeli nie zdobędziemy się na czy­
ny i nie wynajdzieiny remedury na ul­
żenie rzeczywistej biedy naszych polskich 
rzemieślników i robotników. Choćby naj­
piękniejsze teorye przebrzmią bez od­
dźwięku, biedy naszych robotników nie 
usuniemy, gdyż korzeń złego pozostanie 
nadal w ziemi.

Niechaj Francya, Anglia a głównie 
Belgia będzie dla nas przestrzegającym 
przykładem. Przy bardzo obfitych źró­
dłach tych bogatych krajów zdołał so- 
cyalizm wykształceńszą od naszej ludność 
zatruć zgubnemi doktrynami i powieść 
do pożogi i mordów, jakich straszliwą 
próbkę widzieliśmy w miesiącu marcu 
roku zeszłego w wielu miejscach fabry­
cznych Belgii. Stosunków naszych wiel­
kopolskich mierzyć wprawdzie nie można 
miarą stosunków belgijskich, wśród na­
szego szczupłego grona bogatszej klasy 
właścicieli fabryk i przedstawicieli do­
nioślejszych rękodzielni i rzemiosł nie 
mamy ani eksploatujących liberalnych 
wyzyskiwaczy, ani tóż takiego proleta- 
ryatu roboczego, jak w bogatych krajach 
Zachodu, ale z tem wszystkiem nie na­
leży zapominać, że niesumienni kusiciele 
ludu nie próżnują i przy pomocy zagra­
nicznych socyalistycznych przybłędów go­
towi popróbować szczęścia i wywołać 
takie sceny, jakich próbkę dają dość czę­
sto dzienniki zdające sprawę z zebrań 
socyalistów Francyi, Anglii, Belgii, 
nawet Szwecyi i Danii.

Troska o polepszenie doli naszych 
rzemieślników i robotników przypada w 
pierwszym rzędzie ich chlebodawcom. 
Kraje zachodnie, zażywające niepodległo 
ści i mające własne rządy, mogą same 
radzić nad podniesieuiem dobrobytu robo­
tników. My musimy sami sobie starczyć. 
W tak nielicznej rodzinie, jaką jest na­
sza, nie jest atoli tak trudnem obmyśle­
nie środków i zabranie się do czynu w 
celu ulżenia niedoli naszej uboższej braci. 
Chrześciańska miłość bliźniego i dobre 
zrozumienie własnego interesu wiele 
zdziałać mogą. A że wszelkie party­
zanckie usiłowania zwykle nie udają się 
przeto potrzeba stawać razem do szere­
gu, bo jedynie dobrze zorganizowana ar­
mia zdolną jest odnieść sukcesa i zwal­
czyć wroga.

Nader zbawienną w swych skutkach 
okazałaby się, zdaniem naszem. wspólna 
akcya naszych zamożniejszych przedsta­
wicieli handlu i przemysłu, którzy czy to

ii.

na poufnych zebraniach, czy tóż na wie­
cach gromadniejszych radziliby nad po- 
dźwignięciem poziomu moralnego i umy­
słowego naszej klasy roboczój, a głównie 
nad daniem jej sposobu do wyjścia z bie­
dy, jaka ją tłoczy.

Oto kilka aforystycznych uwag, jakie 
mimo woli nasuwają się nam z okazyi 
niedzielnego wieca socyalistycznego w Po­
znamy.

Zadaniem przecież naszem głownóm 
są przyszłe wiece naszych, instytucyi spo­
łecznych, o których w pierwszym arty­
kule pisaliśmy. Pozwoliliśmy sobie przy­
pomnieć ich zbawienny cel i wskazać na 
pracę, jaka instytucye te czeka w przy- 
szlem działaniu. Dziś przychodzi nam 
dopełnić naszej zapowiedzi i wskazać na 
najważniejszą i najwięcej palącą kwestyą, 
która, zdaniem naszem, stać powinna na 
czele wokandy naszych potrzeb spo­
łecznych.

Kwestya ta, to reforma naszego wy­
chowania domowego, które jedynie zdol- 
nem jest dokonać naszego odrodzenia spo­
łecznego, za którem pójdzie i odrodzenie 
polityczne. Do podjęcia tej reformy na­
woływali już inni przed nami. Pismo nasze 
od samego początku wywiesiło ten sztan­
dar i zapisało na pierwszem miejscu 
swego programu kwestyą reformy wycho­
wania rodzinnego. I dziś ten sztandar 
podnosimy wysoko w górę i wzywamy 
wszystkich prawdziwych patryotów do 
przyłożenia ręki do dzieła, którego w spo­
koju, bez wrzasków i ostentacyjnych de- 
monstracyi dokonać może każdy dom 
polski :

Napróżno w polu się wadzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

Myśmy wadzili się aż zbyt często w polu, 
a nie widzieliśmy tego, co leży tuż przed 
oczami naszemi. Przelewaliśmy strumienie 
krwi w polu, a nie osięgnęliśmy celu na­
szych usiłowań. Wszystkie nasze zbrojue 
powstania cofały nas wstecz — zapał 
znikał i gorżkie pozostawało rozczarowa­
nie. Dobrobyt kraju upadał coraz bar- 
dziój a z nim wiara w odrodzenie nasze 
polityczne.

Dalekimi jesteśmy od tego, by rzucac 
kamieniem potępienia na kierunek, w ja­
kim szły nasze prace; umiemy uczuć wiel­
kość ofiary i poświęcenia, ale pytamy, 
czy to nie było błędem politycznem rzucać 
się w przedsięwzięcia, nie zapowiadające 
żadnych widoków powodzenia. Wbrew 
opinii tych polityków naszych, co kiedyś 
propagowali nieprzerwalnośe zbrojnego po­
wstania i dopatrywali się w krwi wzmo­
cnienia ducha narodowego, mamy odwagę 
powiedzieć, że zyski, jakieśmy wyciągnęli 
z tego wadzenia się w polu, nie wyró­
wnują ani źdźbła tym stratom i klęskom 
moralnym, jakie ponieśliśmy. Porównajmy 
tylko czasy roku 1846 i 1848 a miano­
wicie r. 1863, a przekonamy się, czy ten 
szlachetny zapał i gotowość do ofiar, stoi 
w jakimkolwiek stosunku do ducha, jakie 
przenika nasze społeczeństwo w obecnój 
chwili. Wiara w siłę narodu zmalała a 
ztąd zabrakło zapału do dalszych poświę­
ceń nawet w zakresie tój pracy, przy 
której nikt nam nie może przeszkadzać.

Temperament nasz narodowy zapala 
się prędko, ale tak samo prędko gaśnie. 
Cóż tego przyczyną? Oto brak silnych 
charakterów, których nam nie daje domo­
we wychowanie. Przez cały ciąg wieków 
naszój egzystencyi politycznej wije się 
jak nić czerwona ta właściwa narodowi 
naszemu pochopność do czynu przy braku 
obliczenia się z realnemi stósunkami, za 
którą to pochopnością szło w te tropy 
upadauie na duchu, znajdujące następnie 
swój wyraz w jakiójś, że się tak wyrazi­
my, szlamazarnej sentymentalności i ska­
rżeniu się na losy i ludzi. Ta cecha na­
rodowego charakteru ma swe źródło w 
wychowaniu domowóm, prowadzonym bez 
wyższej myśli i planu. Rycerze z. pod 
Racławic, Grochowa, nie mówiąc już o 
późniejszych polach bitew, otoczywszy 
czoło aureolą chwały, nucili potem pieśni 
żałobne, dogorywając pod obuchem nie­
szczęść krajowych. Smutne to widowiska, 
ale niestety prawdziwe.

W duszę przeszłych i obecnych poko­
leń nie rzucono ziarna, które z dziecka 
robi silnego męża, nie upadającego nigdy 
pod ciężarem największych niepowodzeń. 
Wychowanie miękkie, pieszczotliwe na­
szych dzieci, nie może stworzyć silnych 
charakterów, gotowych zawsze stawić 
czoło największym burzom i nawałnicom, 
przeciągającym od czasu do czasu nad 
polską krainą.

Nie piszemy tu traktatu o wychowa­
niu, ale przypominamy mężom zebranym 
na przyszłych wiecach, ażeby wzięli pod



głęboką rozwagę sprawę wychowania do­
mowego.

Znamy różne systemy nprawy roli, 
umiemy chodować inwentarz, a nie tknę­
liśmy się tej uieuprawionój, nieledwie 
dziewiczój gleby duszy i serca dziecka, 
tój najpiękniejszej cząstki nas samych, 
tój podpory i nadziei naszój przyszłości. 
Dziedzina teoryi wychowania prawie 
u nas nieznana a o praktykującym się 
systemie całe tomy pisaćby można. 
Literatura nasza pedagogiczna naj­
uboższa z całego piśmiennictwa euro­
pejskiego w tej dziedzinie umiejętności. 
Nie mamy nawet małego dobrego podrę­
cznika pedagogicznego, podającego nam 
uajkardynaluiejsze zasady umiejętnego 
wychowania. Dziełko Śniadeckiego o łi- 
zycznóm wychowaniu dzieci zaledwie 
wchodzi w rachubę a Chowauna Treuto- 
wskiego, ten utwór fautastyczuy, teu zle­
pek teoryi dziwnego eklektycyzmu pantei- 
styczno-uiemieckiego, nie oparty na grun­
cie zasad religii, może chyba zaintereso­
wać jako dziwoląg pedag-giczuy. Nie 
mamy w Polsce peryodyczuego pisma 
poświęconego wychowaniu, a ten jeden 
fakt świadczy o obojętności uaszój na 
sprawę wychowania.

Na próżuo będziemy wadzili się w 
polu, usiłowania nasze, podejmowane około 
utrwalenia uaszój egzystencji materyalnój 
i narodowój, nie wydadzą owoców, pójdą 
na marue, jeżeli nie wychowamy poko­
lenia z silnemi charakterami, zdolnego 
prząść dalój nić odrębuego^naszego żywota. 
Bezmyśl i lekkość życia tłumić będzie 
chwastem i pasożytnóm zielskiem naj­
zdrowsze i najpiękniejsze ziarna, zacho­
wane w wielkim śpichlerzu uaszój prze­
szłości.

Mężom, stojącym na czele narodu, 
kładziemy na serce tę troskę około wy- 
chowauia domowego, troskę wcale nie 
trudną, nie wymagającym żadnych na­
kładów a mogącą tak obfity wydać plon.

W zakresie tój cichój pracy wśród 
ścian domowych nikt nam przeszkadzać 
nie może, do ogniska domowego nie się­
gnie niczyje obce oko — tutaj jesteśmy 
nieograniczonymi żadną ustawą panami.

My z obowiązku publicystycznego nie 
przestaniemy wzywać narodu do tój nie- 
zbędnój reformy wychowania a do przy­
jaciół naszego pisma zanosimy tę gorącą 
prośbą, ażeby nas raczyli wspierać swemi 
radami i zrobionóm już doświadczeniem.

Nowy projekt kościelno-polityczny.

Izba panów wybrała wczoraj komisyą, 
która ma się zająć zbadaniem zapowie­
dzianego projektu kościelno-politycznego, 
jeżeli rząd projekt ten wniesie w czasie, 
w którym się nie odbywają posiedzenia 
plenarne. Do komisyi, której skład po­
dobny jest mniój więcój do zeszłoroczne­
go, wybrano pomiędzy innymi księdza 
Biskupa Koppa, lir. Briihla, hr. Drosta, 
lir. Frankenberga, znanego barona Sole- 
machera i t. d. Wybór tej komisyi po­
kazuje, że projekt kos i iny i tym razem 
przedłożony zostanie najpierw Izbie pa­
nów. Co do terminu tego przedłożenia 
donosi wczorajsza „Post“, że projekt nie 
zostanie ogłoszony przed 20 albo 21 bm. 
Czy ma to znaczyć, że rząd zamierza 
wystąpić z tym projektem bezpośrednio 
w czasie walki wyborczej, czy tóż do­
piero po jój rozegraniu? Jeżeli rząd 
ogłosi zapowiedzianą nowelę krótko przed 
ostateczną batalią wyborczą, katolicy nie 
będą do tyła naiwni, aby tą częściową 
restytucyą swych praw mieli się pozwo­
lić zaspokoić zupełnie i wyrzec praw 
politycznych, które przysługują im na ró­
wni z wszystkimi innymi obywatelami 
Reszy niemieckiój. Jeżeli natomiast pro­
jekt ogłoszony zostanie dopiero po akcie 
wyborczym, to będzie to najlepszym dowo­
dem, że nawet wedle przekonania sfer 
rządowych nie nadaje on się do skapto- 
wania katolików; gdyby bowiem rząd

Nowe książki.
(Dokończenie.)

Pod wrażeniem tój wróżby i tój groźby, 
Wanda wiąże się ślubem i przysięgą, 
którą przyjmuje ukazujący się w dali na 
falach Dunajca duch narodu. Z nim po­
ślubiona wyłącznie Władzia, zstępuje do 
czynu. Założenie śliczne, byłoż potrzeba 
doń przyplątać utopie emancypacyi i 
mrzonki głów szalonych, gdy szersze cele 
i wyższe uczucie miłości ojczyzny zupeł­
nie wystarczało do dalszego rozwiązania 
poematu. Niestety! fałszywa nuta raz po 
raz pobrzmiewa, zwłaszcza na początku. 
Akt drugi rozgrywa się na Rugii zwie- 
dzonój przez autorkę, a więc z kolorytem 
miejscowym i dalekiem przypomnieniem — 
nie tylko nibelungów, lecz i Sag skan­
dynawskich. W trzecim akcie Rytygier 
już pod Krakowem, niosąc wojnę lub po­
kój , wedle odpowiedzi jaką otrzyma. 
Wanda odmówiła nie jednemu, odmówi i 
dzisiaj, tak serca, jak i ręki. Niestety! 
Rytygier już tylko o jedno prosi, nie o 
serce, nie o rękę — lecz o spojrzenie, 
ufny w słowa Sagi zapewniającej, iż

Spojrzenie ludzkie ma tak wielką władzę
Źe ludzie, mogą przez zamianę wzroku,
Zamieniać duszę.

Wanda zrazu nie przystaje, nawet na 
spojrzenie, ale gdy jej Rytygier rzuca w 
oczy wymówkę, iż się lęka wzrokiem z

mógł się spodziewuć, że Dową nowelą po- 
trefi zjednać dla swych celów wyborców 
katolickich, z pewnością nie kryłby swego 
światła pod korcem.

Jest atoli jeszcze trzecia kombiuacya, 
pozwalająca zrozumieć odroczeuie proje 
ktu aż do czasu po wyborach. Gdyby 
się udało przeprowadzić większość wedle 
ideałów koalicji miszmaszu, gdyby cen­
trum straciło swe dotychczasowe zuacze- 
nie, w takim razie dla tak realnych po­
lityków, jak ks. Bismarck, ustałby po­
wód uwzględuiauia praw katolickich mie­
szkańców Niemiec, jeduóm słowem cala 
nowela stałabj’ się zbytecżuą. Powiuno- 
bj' to być najsilniejszym bodźcem dla ka­
tolików niemieckich, aby w duiu 21 lu­
tego stanęli zgodnie po stronie dotych­
czasowych swych reprezentantów. Czy 
to nastąpi — i o ile uda się natężonym 
usilowauiom stronuików rządu odciągnąć 
katolików niemieckich od jedynie rozsą- 
duój polityki — to przyszłość niedaleka 
pokaże. Tyle rzeczą jest pewną, że klę­
ska centrum będzie i dla nas nowym cio­
sem, którego odwrócenia od siebie gorąco 
sobie życzyć winniśmy.

Sprawa szkolna w Izbie Panów.

Wczoraj, jak się to z obrad Izby Pa­
nów przekonujemy, przyszła pod obrady 
kwestya utrzymania szkół ludo­
wych. Główną osią, około którój projekt 
ten się obraca, jest nadanie gminom pe­
wnego samorządu w dziedzinie, w którój 
dotychczas władze administracyjne decy- 
dują. Projekt stanowi, że jeżeli władze 
stawiają do gmin szkólnych wymagania, 
na które się gminy nie godzą, i jeżeli 
ztąd powstanie spór, w takim razie spory 
z gminami wiejskiemi mają przyjść pod 
uchwałę wydziałów powiatowych, a z 
gminami miejskiemi, pod uchwałę wy­
działów obwodowych. Przyznać trzeba, 
że takie przekazywauie spraw spornych 
władzom powiatowym, znającym z bliska 
dokładnie stosunki finausowe gmin, nie 
może być bez pewnój korzyści.

Ale i tego dobrodziejstwa poskąpi! 
nam projekt rządowy, wyjmując jedy­
nie nasze W. Ks. Poznańskie z pod 
przepisów jego. Komisya, badająca pro­
jekt rządowy, poszła wprawdzie dalój, i 
zdaniem naszóm, konsekwentnie, wykre­
ślając z projektu oprócz naszego Księstwa 
także Slezwig, Holsztyn, Westfalią i 
Nadreńskie, dopóki w tych dzielnicach 
nie będzie zaprowadzona ordynacya po­
wiatowa.

Na wniosek komisyi uie zgodził się 
minister oświecenia p. G o s s 1 e r, po­
pierając przyjęcie projektu rządowego, 
który także polecał ks. kanclerz. Z prze­
mówień od stola miuisteryaluego nie do­
wiadujemy się, jakiemi się powodowano 
motywami, pozbawiając W. Ks. Poznań­
skie tego szczupłego dobrodziejstwa samo­
rządu w gminnej administracyi szkóluój.

Jeżeli bowiem, jak to już od wielu 
lat słyszymy, nie można było wydać 
ustawy szkólnój, dopóki uie zostaną usta­
nowione i zaprowadzone ordynacya po­
wiatowa i prowincyonalna, a dziś mimo 
to widzimy, że Szlezwig i inne prowineye 
nie posiadające ordynacyi powiatowój, mają 
uzyskać nową ustawę szkólną, to trudno 
się dopatrzeć pow-odu wyjątkowego tra­
ktowania w tój mierze W. Ks. Poznań 
skiego.

W Izbie Panów nie wyłuszczono tych 
powodów, z oświadczeń komisyi dowia­
dujemy się tylko tyle, że „prowineya 
poznańska ma pozostać przy dotychcza­
sowych postanowieniach.“ Spodziewajmy 
się, że w Izbie poselskiej, gdy projekt 
ten przyjdzie pod obrady, upomną się po­
słowie nasi o rozciągnięcie go także na 
naszę dzielnicę, a do tego mamy prawo 
tak samo, jak inne prowineye, nie obda­
rzone jeszcze ordynacyą powiatową.

Nprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 15 lutego.

Przy stole ministeryaluym zasiadł książę 
Bismarck.

Do komisyi, mającój się w danym razie 
zająć przedwstępnemi obradami nad projektem 
kośeielno-politycznym, zostali wybrani: hr. 
na Lippe jako przewodniczący, hr. Briibl jako 
jego zastępca, baron Manteuffel przyjął urząd 
sekretarza, a br. Frankeuberg został jego za­
stępcą.

Projekt, dotyczący wspólnych spraw, uza­
sadnionych przez postępowanie repartycyjne, 
został przyjęty podług nebwał komisyi.

Przystąpiono następnie do projektu, doty­
czącego opłat na utrzymanie szkół ludowych 
podług wniosków komisyi.

§ 1 stanowi, że szkołami lndowemi, w 
myśl prawa, są te publiczne zakłady, które 
służą do zadośćuczynienia ogólnemu obo­
wiązkowi szkolnemu.

§ 2 przepisuje, że gdyby odtąd władze 
szkólne żądały od którój gminy podwyższenia 
opłat na szkołę lu-lową, a gdyby nie przy­
szło do porozumienia między gminą a władzą 
szkólną, w takim razie rozstrzygają spór: 
po wsiach wydziały powiatowe, a po miastach 
wydziały obwodowe. Przepis ten nie obejmuje 
atoli spraw dotyczących stawiania budynków 
szkólnych.

Deput. Kleist R e t z o w wnosi, aby 
rekurs rozciągnięto także na sprawy dotyczą­
ce budynków. Mówca zwraca uwagę na to, 
że władze administracyjne stawiały dotychezas 
do gmin wygórowane żądania, a nowy pro­
jekt pod tym względem mało obiecuje ulgi, 
skoro ma być i nadal, aby gminy na żą­
danie rejencyi stawiały budynki szkólne.

Minister Gossler przyznaje, że zbyt 
wysokie wymagania rejencyi trzeba koniecznie 
powstrzymać, i właśnie w tym celu powstał 
niniejszy projekt. Chodziło tóż rządowi o 
zmniejszenie wycieczek przeciw władzom szkól- 
nyin, ubliżających ich powadze. Na żądanie 
p. K 1 e i s t ’ a z Reizowa nie może się rząd 
zgodzić chwilowo, bo obecnie trzyma się ou 
tój zasady, aby sprawy budowlane miały pod 
swą opieką władze administracyjne a nie samo­
rządy gminne. Ilekroć władze wymagały od 
gmin czegoś pożytecznego i koniecznego dla 
szkoły, a gminy nie mogły się zdobyć na 
przeprowadzenie tego żądania, państwo przy­
chodziło im w pomoc. Przyjęcie wniosku 
p. Kleista albo komisyi byłoby wtargnięciem 
w prawa rządu. Z tych powodów poleca 
p. minister przyjęcie projektu rządowego.

Po przemówieniu pp. Friedensburga 
i lir. B r u b 1 a przeciw wnioskom Kleista, 
zabrał głos

książę Bismarck i tak powiedział: 
Projekt niniejszy jest tylko prowizorycznśm 
prawem, dopóki r.3 będziemy mogli uzyskać 
dla Prus ustawy szkolnej. Tej ostatecznój 
ustawy nie możemy jeszcze pozyskać, gdyż 
wszelkie usiłowania o poprawienie stósunków 
skarbowych rozbiły się o opór parlamentu. 
Musimy zatóm czekać. Jest to tóm smutniej­
sze, ponieważ niedostatki, które właśnie ten 
projekt prowizoryczny miał usunąć, bardzo 
gminom dolegają. Przedewszystkióm przykrą 
jest rzeczą, że ciężary szkólne bardzo nieró­
wnie są rozdzielone. Długośmy nad tóm prze- 
myśliwali, jakby temu zapobiedz bez powstrzy­
mania rozwoju szkólnictwa. Obecne stósunki 
szkólne opierają się na ustawie z 1852 roku, 
która uprawnia ministra do rozporządzania o 
ciężarach szkolnych. Mamy teraz bardzo ży­
czliwego ministra oświecenia — ale officium 
trąbit. Jeżeliby minister wojny mógł samo­
dzielnie stanowić o wysokości ciężarów woj­
skowych, to byłyby one niewątpliwie wyższe 
niż obecnie, i tak byłoby w wszystkich mini­
sterstwach. Obecnie ciąży na ministerstwie 
oświecenia odium, ponieważ ono samo oznacza 
ciężary szkólne. Upraszam panów, abyście 
przyjęcia tój ustawy prowizorycznej nie utru­
dniali nam i drugiój Izbie przez podsuwanie 
jakichbądź powątpiewać. Projekt niniejszy 
zmierza do tego, aby uchronić gminy przed 
wygórowanemi pretensyami, przechodzącemi ich 
możność, nadto ma on zapobiegać zreali-

cają do Wisły zdobiące ich czoła wieńce, 
przyrzekając, iż i one, ua wz r pani 
swój, nie będą niczyje, jeno Bogów i Oj­
czyzny. Ale chłopcy w lot za wiankami 
puszczają się w gonitwy:

Na pierzchliwój wodzie!
Przemigają wiosła w dole, pawie kitki w górze. 
Wisła myśli, że jaskółki, pieni się na burzę.
A tymczasem przechylone przez most, jak lilje, 
Dziewki niby się gniewają, a serce im bije.

Opis śliczny, z zacięciem Krakowiaka 
i szumem Wisły, płynie i rozpływa się 
nareszcie w końcowym dwuwierszu:
Tak żałobne święto Wianków, co było poczętóm 
Na przekorę mnie, miłości — stało się móm świętem.

Szkoda wielka, iż tu się epilog nie 
kończy. Uzupełnienie wiadomości o dra­
matycznych postaciach ugrupowanych kolo 
Wandy całkiem było niepotrzebne, a 
czytelnik zostaje pod niesmacznćm i nie- 
miłem wrażeniem przypuszczenia do na­
szej podwawelskiej Walhalli ducha Ry- 
tygiera, który zginąwszy z miłości dla 
Wandy, teraz przy niój zasiada do nie- 
śmiertelnój uczty przez Lecha zaproszo­
ny. Każdy zamyka księgę z ochotą wy­
proszenia przybysza za drzwi, mając za 
złe Lechowi za niewczesną i nieroztropną 
gościnność, tóm bardzićj, iż kto zna ple­
mię Rytygiera, wie, iż gdzie jednego 
wpuścić, zaraz krocie się cisną. I tak, 
jedną znów fałszywą nutą epilogu zaciera 
się pamięć rozlicznych piękności całości, 
a nad długi i z wielu względów niepo­
spolity utwór poetyczny Deotymy, sym- 
patyczniój znów pobrzmiewa starodawna,

nim zmierzyć, podnosi oczy niebaczna! a 
jak w poemacie Słowackiego:

Za tym zmysłem co kochać przymuszona
Poszło i serce, a za sercem dusza!

Ostatnie akty odtwarzają walkę nie- 
szczęśliwój z uczuciem, które dumną owła­
dnęło Władzię. Czując, iż przezwyciężyć 
go ani opanować nie zdolna, a nie chcąc 
się sprzeniewierzyć zaprzysiężonym du­
chowi narodu ślubom, rzuca się w Wisłę, 
zkąd słyszy głos wołającego ją Bóstwa 
ojczyzny. Oto mniój więcej zarys tego 
dziwnego poematu, nie nadającego się 
bynajmniój do sceny jako tragedya, a 
natomiast przystającego tak dokładnie 
do wymagań opery, iż nie ubliżając 
rzetelnym pięknościom zawartym w osno­
wie, ma się wciąż wrażenie, iż to jest 
libretto do jakiejś Wagneryańskiój kom- 
pozycyi, z mnóstwem sposobności ku roz­
winięciu najwspanialszej inscenizacyi, z 
alternatywą recytatywów, chórów, due­
tów, tercetów i pojedyńczych aryi, z kil­
kakrotną okazyą do baletu, słowem z go­
towym układem opery, pod którą należy 
już tylko podłożyć melodyą. Zwykle li­
bretto dorabia się do myśli i zamiaru 
twórcy muzykalnój części, tu na odwrót 
artysta powinienby dopełnić myśli poetki, 
a zadanie byłoby tóm łatwiejszóm, iż 
rytm wiersza kierowałby falą muzykal­
nego natchnienia.

Początek epilogu śliczny, w’ formie 
krakowiaka opisuje dziejowe źródło wian­
ków. Rycerki Wandy za utopioną rzu-

zowauiu pomysłów, nie będących dla gmin z 
korzyścią. Upraszam przeto panów, o przy­
jęcie tego projektu ile możności bez zmian.

Po tern przemówieniu cofa p. K 1 e i s t 
swój wniosek następnie przyjęto §§ 1 i 2 
podług wniosku komisyi.

§ 3 stanowi podług wniosku komisyi, aby 
prawo to w W. Ks. Poznańskićm, w 81ezwigu 
i Holsztynie, a nadto w Westfalii i w pro- 
wincyi nadreńskiej dopiero wtenczas obowię- 
zywalo, gdy w tych dzielnicach ordynacya po­
wiatowa zaprowadzoną zostanie; natomiast 
projekt rządowy żąda, aby tylko W. K s. 
Poznańskie tą nowelą objęte nie było.

Tak minister Gossler, jako też książę 
Bismarck przemawiają za przyjęciem pro­
jektu rządowego, na co się też Izba zgodziła, 
przyjąwszy nadto następnie cały projekt po­
dług wniosku rządowego.

Po przyjęciu bez rozpraw projektu zno­
szącego § a ustawy hanowerskiej, dotyczącój 
abluieyi związku lennego, i projektu znoszące­
go sąd okręgowy w Buckau, ukończono obra­
dy o godz. 23/-t.

Dnia najbliższego posiedzenia nie oznaczył 
marszałek.

NIEMCY.
* Berliu, 15 lutego. Rada związ­

kowa uchwaliła, jak wiadomo, przed kilku 
dniami, aby kilku katolickim duchownym, 
z Niemiec wydalonym, pozwolono wrócić 
do kraju i przywrócić im indygenat. 
Rząd pruski miał stawić teu wniosek w 
radzie związkowej, i to ua wstawienie się 
ks. Biskupa mouasterskiego.

—Rada związkowa odbyła 
14 b. m. plenarne posiedzenie, ua któróm 
na wniosek Prus postanowiła zastósowae 
§ 28 ustawy socyalistycznój w Szczeci­
nie, Grabowie nad Odrą, Altdamm, jako 
tóż w obwodach: Bredow, Warsów, 
Scheune i Fiukenwalde. — Nadto przy­
jęto ua tómże posiedzeniu projekt do u- 
stawy opiekuńczój dla Alzacyi i Lota­
ryngii.

— Wydalony. Z Offenbachu do­
noszą, że pierwszym, którego po zapro­
wadzeniu tamże małego stanu oblężenia, 
wydalono z miasta, był poseł do parla­
mentu, Liebkuecht. Przybył ou 14 b. m. 
o godz. 11 z rana pociągiem pospiesznym 
z Saksonii, a niebawem odebrał rozkaz, 
aby o godz. 1 po południu miasto opuścił.
W towarzystwie kilku przyjaciół polity­
cznych udał się Liebknecht do Dieburga, 
gdzie wieczorem występował na wybor- 
czóm zebraniu socyalistów.

— Aresztowania. W Magde­
burgu aresztowano 12 b. m. ośm osób 
podejrzanych o udział w tajuóm stowa­
rzyszeniu. W ogóle jest tam osadzonych 
w areszcie 32 osoby za przekroczenie 
§§ 128 i 129 kodeksu karnego.

— Wspomniana w artykule 
p. t. „Nowy projekt kościelno-polityczny“ 
komisya Izby Panów przedstawia skład 
następujący: Hr. Lippe, jako przewo­
dniczący, hr. Pruhl, jako zastępca, baron 
Manteuffel sekretarz, baron Frankenberg, 
zastępca sekretarza, radzca sprawiedli­
wości Adams, ks. Biskup Kopp, książę 
Iseuburg-Birstein, prof. dr. Dernburg, hr. 
Pfeil, hr. Merveldt, hr. Fiirstenberg z 
Stammheimu, Arnim z Densen, hr. Dro- 
ste, Nesselrode z Reichensteinu, książę 
na Ujeździe, prezydent senatu Meyer z 
Celle, Kleist z Retzowa, prezydent ka- 
mergerychtu Oelilschlager, prof. dr. Be- 
seler, książę Haztfeldt na Tratheubergu, 
baron Solemacher z Antweiler.

R O S Y A.
* O odkrytym spisku nihi- 

listyczuym, donoszą do „Times’a“:
Mogę wam potwierdzić wiadomość o od­

kryciu spisku w wojsku. Dwóch kadetów tu­
tejszej szkoły marynarskiej, z których jeden 
uchodził za wielce utalentowanego, oraz kilka 
kadetów z ostatniego kursu, którzy przed kilku 
miesiącami otrzymali patenty, odprowadzono do 
fortecy. Liczba aresztowanych kadetów w innych 
zakładach nie jest znaną. Mówią, że car nie

prosta, odpowiadająca duchowi ludu pol­
skiego piosuka:

Wanda leży w naszćj ziemi, 
i t. d. i t. d.

Ależ za to, jeśli darować trudno Deo­
tymie udzielonej w wawelskich podzie­
miach gościnności pośmieitućj duchowi 
teutońskiego rycerza, inaczej się rzecz 
ma z wstępną pieśnią , poświęcającą 
Wandę pamięci ojca, ś. p. Wacława 
Łuszczewskiego. Pełna prostoty serde­
cznej i tkliwój miłości dedykacya opo­
wiada potoczuie, jak i gdzie niuiejszy u- 
twór był pisany. Nie przesadzimy, twier­
dząc, iż w całym następnym dramacie 
nie znajdzie się tyle tragiczności, ile w 
owym wstępie; po roku 1863 Deotyma 
towarzyszyła ojcu na północne wygnanie, 
osładzając mu dni tęsknoty; poświęce­
niem córki i pieśnią poetki. Akt po 
akcie Wandy znaczył etapy wy­
gnańca.

Ten pisany w Czembadze, tamten 
hen nad Wołgą, w Jadrynie, inny je­
szcze na stepie, gdy pożar Symbirska 
wypędził na dzikie pola tułaczą drużynę, 
gdy przed niszczącym żywiołem coraz da­
lej i dalój przychodziło się cofać, rozpi­
nając coraz to now7ą jurtę podróżną, za- 
żeguując głód pieśnią, a straszną tera­
źniejszość obrazami przeszłości próbując 
osłoció i rozpogodzić. Dla autorki ka­
żdy wiersz Wandy odtwarza inne 
wspomnienie, na przemian ciepło ojco­
wskiej miłości i chłodne śnieżycy lub

chciał początkowo temu wierzyć i był bardzo 
zirytowany. Zdaje się, że istniał jeszcze drugi 
spisek, mający na celu wywołanie rokoszu 
w armii. Widocznie stndyowali młodzi Ro- 
syanie pilnie sprawozdania o spisku przeciw 
księcia Aleksandrowi bułgarskiemu.

FRANCY».
* W Paryżu umarł, jak już do­

niósł telegram, dnia 11 b. m. deputo­
wany Raoul Duval. Śmierć jego 
pozbawiła szeregi bonapartystowskie je­
dnego z najzdolniejszych członków. — 
Zmarły był adwokatem w Rouen, a od 
r. 1871 stałym reprezentantem departa­
mentu Seine-Iuférieure zrazu w zgroma­
dzeniu uarodowém, a następnie w Izbie 
deputowanych. Nieznośne stósunki obe- 
cuéj Izby francuskiej, i wynikający z 
nich przeważny wpływ radykalistów na 
jéj postauowieuia, spowodowały Raonla 
Duvala, że się w ostatnich czasach sta­
rał — choć na próżno — o wytworzenie 
zdolnéj do rządów érodkowéj partyi re­
publikańskiej, zlożonój z umiarkowanej 
części monarchistów i republikanów. Nie 
przeuiewierzyl się on jednak przez to 
swemu stronuictwu, co spowodowało zna­
ny koncept Cassagnaca : Il n’est pas de­
venu républicain, mais il est tombé dans 
la république. Po głosie wołającego na 
puszczy, jakim się okazały usiłowania 
Duvala, uie znajdzie się pewuie tak ła­
two nowy ochotnik parlameutarny, który­
by się chciał podjąć przeprowadzenia je­
go programu. Jeśliby się dziś udać mo­
gło komu wytworzenie silnego rządu we 
Fraucyi z popierającym go w Izbie sil­
nym zastępem, to chyba połączonym si­
tom Ferrego i Freycineta, jeśli zdołają 
pochwycić ster rządów w saméj chwili 
nowych wyborów.

XX. Sejmik gospodarczy
w Toruniu.

Toruń, 15 lutego.
Dziś o godzinie lP/r zagaił posiedze­

nie tegorocznego Sejmiku p. Ludwik Ślą­
ski następującą przemową:

Witam Was Panowie na dwudziestym do­
rocznym naszym Sejmiku , który nowćj a bo­
lesnej doznał znów doli.

Z szczupłego grona obywateli naszych za­
brała nam śmierć nieubłagana poczciwego na­
szego brata Ignacego Łyskowskiego, którego 
zasługi, lubo nam wszystkim znane, dla 
uczczenia tój straty i oddania jój należytój 
części, uważam za obowiązek w liczniejszóm 
zebraniu obywatelstwa nie pominąć pobieżnie.

Ignacy Łyskowski z Mileszew od chwili, 
kiedy życie nasze społeczne ożywczym ruszać 
poczęło się duchem, był jednym z pierwszych, 
który w całym ruchu naszym narodowym wy­
bitny, gorliwy i czynny brał udział. Przez 
wydawnictwa swoje gospodarskie uwiecznił się 
w pamięci wszystkich rólników a mianowicie 
mniejszych naszych gospodarzy, zjednawszy 
sobie na tóm pierwszóm polu swój pracy po­
pularność i znaczenie.

Prawością charakteru zyskał sobie ogólne 
zaufanie i szacunek, których dowodem najle­
pszym wybór jego osoby do ciał prawodaw­
czych pruskich i niemieckich — nasamprzód 
w r. 1848 do Sejmu we Frankfurcie, a na­
stępnie do pruskiej Izby deputowanych i do 
parlamentu niemieckiego.

S. p. Ignacy powtórnemi wyborami po­
wracał bez przerwy na to stanowisko, a nie 
powracał tam jako dyletant, ale jako czynny 
członek. Przemawiał często i gruntownie we 
wszystkich sprawach, dotyczących naszój na­
rodowości, a mianowicie w sprawach naszego 
języka, szkólnictwa, a nareszcie w sprawie 
obniżenia taryfy kob-jowój na węgle, a dosyć 
powiedzieć, że nawet przeciwnicy nasi publi­
czne nm za to oddali uznanie.

Od czasu, gdy powstały Towarzystwa na­
sze, ś. p. Ignacy, jeżeli nie zawsze był pier­
wszym, to gorący i czynny brał w nich 
ndzia), a zawsze był w rzędzie przewodni­
ków. Dzisiejszy nasz Sejmik przez 19 lat 
corocznie powoływał go na swego gospodarza,

mrozów północnych, wylewów Wołgi, po­
żaru Symbirska, zaczóm i czytelnik z u- 
czuciem pewnego uszanowania przystę­
puje do księgi w tych warunkach po- 
wstałój.

A jak to raz jeszcze powtarzamy, bo­
gaty już u nas dział literatury poświę­
cony Wandzie wzbogaci! się nowym nie­
poślednim hołdem, mogiła jój świeżóm okryła 
się kwieciem, z jeduóm zawsze zastrze­
żeniem — niefortunnój tendencyi, pasują- 
cój córę Krakusa na poczesną przesłankę 
i apostołkę emancypacyi kobiet, kiedy 
właśnie najpiękniejszą narodową tradycyą 
było zawsze karne ujarzmienie niewiast 
surowóm poczuciem domowój cnoty i rodzin­
nego obowiązku, najprostszego a najbliż­
szego i najwyższego zarazem, bo obejmu­
jącego przedewszystkióm wychowanie 
onych rycerskich pokoleń, które przez cale 
wieki były przedmurzem chrześciaństwa, 
a które i dziś kształcić wypada na tarcz 
i puklerz mocny, broniący wszystkiego co 
nam drogie i święte. Ks. biskup Kra­
siński, w ostatnich dniach wydał sto zdań 
dwuwierszowych, zawierających najwznio­
ślejsze nauki życia.

Czytamy tam między innymi następu­
jący aforyzm:
Pierwsze uczucia matka w sercu dziecka budzi. 
Mistrzowie kształcą uczniów, matki tworzą ludzi, 

To zadanie dość szczytne, dość, pię­
kne, dość szlachetne, aby i dziś naszym 
Polkom wystarczyć.

----- -------



Vo wiedzieli uczestnicy tegoż Sejmiku, że 
przemawiał zawsze z przekonania za pracą 
oszczędnością, szukając w tćm warunków bytu 
naszego i rozwoju.

Cześć Jego zasługom, cześć Jego pamięci 
którą Panowie uczcić zechciejde przez po­
wstanie. (Zebrani powstają.)

A teraz Panowie przejdę do smutnego 
stanu naszych rolników. Tam, niestety, nic 
ku lepszemu się nie zmieniło, przeciwnie tyle 
w ciągu ubiegłego roku naleciało w położenie 
i żywot nasz złego, że gdyby nie usilua wia­
ła w łaskę i moc Najwyższego, sromotna roz 
pacz ogarnąćby nas mogła.

Pod względem bytu naszego materyalnego 
coraz większa wzmaga się bieda; ceny 
produkta nizkie i niestałe — kredyt przez 
chwiejne stosunki polityczne podkopany i nie 
przystępny. Jakkolwiek stopa procentowa dla 
rolnika mogłaby przy pożyczkach banku rzą­
dowego być przystępną, to krótkość terminu 
odpłaty i wszelka trudność w uzyskaniu go, 
kredyt ten czyni dla nich niemożebuym. Ma­
ty) wprawdzie ulgi doznali gospodarze przez 
obniżenie stopy precentowćj od pożyczki To- 
rzystwa kredytowego, ale w stosunku do wiel­
kich potrzeb tak ubiegłych jak i bieżących 
ulga to bardzo mało znacząca. Nieznośna 
panika wojenna i wynikający z uićj brak 
zaufania, coraz większe w kredycie robi utru­
dnienie, tak, że nie bez podstawy przejmuje 
rolników naszych obawa o byt ich chwilowy 
i ciągnącą się za uim przyszłość. Przemyśl 
cukrowniczy, w którym tak wielkie pokłada­
liśmy nadzieje, coraz staje się cbwiejniejszy 
— gdy właśnie owa łódź ratunkowa miała 
być podstawą naszego bytu. Jednćm słowem 
wszelkie rachuby rolnictwa i przemysłu jego 
stawają na wyłomie, a każdy pyta, co i jak 
to dalćj będzie?

Mimo to, jeżeli gospodarz stara się i po­
trafi we warsztacie swoim różne połączyć i 
poruszyć gałęzie przemysłu swego — to lubo 
wielkich z pracy swojćj nie odniesie korzyści, 
ale zawsze egzystencyą sobie zapewni i stan 
jego finansowy nie będzie rozpaczliwy.

Do tego smutnego obrazu ten głównie do­
dać jeszcze należy, że my Polacy stoimy pod 
prawami wyjątkowemi — pomimo że jako pod­
dani jednego i tego samego rządu, wszystkie 
krajowe ponosić mnsimy ciężary, a nie odbie­
ramy w zamian tego, co nam się z prawa 
należy. Ucisk ten moralny deprymująco na 
każdego z nas oddziaływa, a mimo to nie 
wolno nam upadać na duchu i oddawać się 
rozpaczy — przeciwnie z podniesionćin czołem 
i ożywionym duchem należy nam wszelkie 
zwalczać przeciwności i ku lepszćj dążyć przy­
szłości.

Skupiajmy zatśm wszystkie siły nasze tak 
we wielkich jak i małych sprawach, pouczajmy 
się wzajemnie, a do tego najlepszą podaje nam 
sposobność Sejmik dzisiejszy, nie mnićj każde 
zebranie się chociażby kilku tylko obywateli.

Rozrywanie jedności, mącenie zgody w na- 
Bzćm społeczeństwie, tak w drobnych jako tćż 
i większych usiłowaniach, a do ogólnego zmie­
rzających dobra — po prostu dziś nazwać 
można.

Gospodarze dzisiejszego sejmiku postarali 
mę i na ten raz o prelegentów, którzy wam, 
Panowie, kwestye na czasie będące przedsta­
wią a które pragniemy, aby w gronie waszćm 
zyskały uznanie i odpowiedni wszystkim przy­
niosły pożytek.

Na tćm kończę Panowie zagajenie Sejmiku 
i proszę, abyście dla obrad dzisiejszych ze- 
chcieli się, ukonstytuować wybierając z pomię­
dzy siebie prezydującego i sekretarzy.

Poproszony przez zgromadzonych (któ­
rych liczba obecnie przeszło 80 wynosi) 
na przewodniczącego p. Leou Dębiński z 
Kybienca, dziękuje za zaufanie w nim 
położone, prosi na sekretarzy pp. Karola 
Sampławskiego i Stanisława Sikorskiego 
i przedstawia delegatów Centralnego To­
warzystwa Poznańskiego, pp. Grabskiego 
i btauislawa Łyskowskiego. Pan Grab­
ski w krótkiój przemowie pozdrawia obe­
cnych od braci wielkopolskiój, życząc 
pomyślnych rezultatów z dzisiejszych

Z kolei przystąpiono do obliczenia obe 
cnych, przy czćm pokazało się, że z Kółka 
łekińskiego było na posiedzeniu 20 członków 
z kozielskiego 13, z jnńcewskiego 7, z 
brnogórskiego 2, z słabomirskiego 3, z goła 
nieckiego 18, z wągrowieckiego 20, z potuli 
ckiego 15, z skockiego 3, z żońskiego (w po 
wiecie chodzieskim) 10.

Przewodniczący przemówił następnie do 
obecnych, zachęcając ich i upominając, aby się 
kouiecznie zabezpieczali od ognia i gradu 
zwracając im uwagę na skutki okropne, jakie 
za sobą pociąga zaniedbanie w tćj mierze.

Z kolei porządku dziennego nastąpiły 
wnioski członków. — Pierwszy zażądał głosu 
pan K. Srednicki, sekretarz Kółka wągro­
wieckiego, prosząc przewodniczącego, lub obe­
cnych prezesów Kółek o objaśnienie, czy 
jest koniecznym nazwiska nowo 
przystępujących członków Kółka 
w przeciągu trzech dni podać po- 
licyi, tego bowiem wymaga bur­
mistrz wągrowiecki.

Na to zabrał glos ks. prób. Osiński 
prezes Kółka jnńcewskiego, i chciać dać obja­
śnienia, gdy reprezentujący policją burmistrz 
wągrowiecki niespodzianie posiedzeń 
rozwiązał.

Na to przewodniczący nie mógł uczynić 
nic innego, jak tylko wezwać obecnyih do 
spokojnego rozejścia się, eo tćż stolo się w 
przeciągu kilku chwil.“

miejscowa, zagraniczna
Poznań, środa 16 lutego

* Doniesienia kościelne. Dnia 8 sty- 
ia roku bieżącego powiel zono tymczaso 

wy zarząd parafii św. Wawtzyńea w Gnie­
źnie aż do jćj stałego obsadzenia ks. Sti-fań- 
kiemu, wikaryuszowi katedralnemu przy po­

mocy ks. Piotrowskiego, wikaryusza katedral­
nego tamże.

Dnia 4 stycznia r. b. powierzono tymczasowy 
zarząd parafii w Lissewie i Pęcbowie ks. Ję- 
draszkiewiczowi, wikaryuszowi z Szczepanowa.

Wikarynszami ustanowieni zostali: dnia 14 
stycznia r. b. ks. Kretschmer z Kaszczora przy 
kościele pojeznickim w Bydgoszczy; ks. Klysz 

Wojcina w Górce pod Łobżenicą, ks. Do­
browolski przy kościele św. Trójcy w Gnie­
źnie; dnia 17 stycznia r. b. ks. Wit. Nied- 
balski z Wilatowa przy kościele parafialnym

Trzemesznie.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczasowego nanczyciela religii przy gim- 
nazytim w Chojnicach, ks. lic. dr. Klemensa 
Liidtkego proboszczem przy kościele kate­
dralnym biskupstwa chełmińskiego w Peplinie.

obrad.
Następnie p. dr. Kalkstein czytał 

lozprawę: „O kolonizacji wewnętrznej.“ 
.  („Gaz. Tor.“)

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek włościańskich po- 

wó?n„ Wąsro,w:eckieS° odbyło się w Wą- 
PasL ’,-W mu 10 Iutcg0 1887 na sali P- 

newskiego. Posiedzenie zagaił p. T. S w i-
chnrAkkl zastęPstwie P- Patrona, któremu 
no ,a Jeś>° familii nie pozwoliła przybyć 

zebranie. Przewodniczył pan Władysław
Wi,i„,Z,CZeóski z Niemczynka, który po- 

do pióra pp. Chmielewskiego i
^Mpskiego
ip/TSZy odczyt ^głosił p. Adam Ma- 
. / k 1 26 Zt>ietki kucin koni." W dy-

■spodTrze“311 tym °dczytera zabierali g,os go-

nait'8' °dczyt m.iał Prelegent P- Choj- 
1 ..o narzędziach rolniczych i o uprą- 

Zajmującej tej prelekcyi wysłn- 
stennio „j • ,Z natężon4 uwagą i brali na- 

lał w dyskusyi nad tym przedmiotem, 
śnin inVPDle re^erował 0 odbytćj we wrze- 
wloścLft-ZeSzłeg0. wystawie rolniczej Kółka
JZowS,° W ZelicaCb’ Członek K^a że- 
zadal Vaknly R »ciński, k,
zadaa>a sweg0 2nakomicie wyw.ązał

Polczyk?1“ referatu postawił p. Wł.
. b Prezes Kółka łekińskiego,
iose , aby w razie urządzenia przez inne

Kńi ? wystawy płodów, prezesi ościennych 
tvi? byh,.° tĆm zawiadamiani, aby delegaci
Be? ™ tm?g 1 brać W nich ndziat ~ Wnio- 

został przez obecnych przyjęty.

Wle roli." 
obali obecni

który się

AVt piąty tysiąc „Bratuiéj ofia­
ry.“ Z przeniesienia 298 marek 97 fen. 
Dziś przesłano za asygnacyą pocztową 22,50 
marki, które złożyli: z Jankowa Koziolkie- 
wicz 3 m., Wojcieszak 1 m. Z Borucina 
— A. Szczepański 1 m., J. Szczepański 

m., M. Szczepański 1 m., Kiedrowski
1 m., Śniady 50 fen. Z Kotarb — Wa- 
lendowski 2 m., Staszak 1 m., Fr. Ba­
chórz 50 fen. Z Brunowa — Sledziano- 
wski 50 fen., W. Sobczak 50 fen. Z 
Chrzanowa — Staszak 1 m., Michalski

m., Walczak 1 m., Grzelak 50 fen. 
Spaleniak 50 fen. Z Ludwiny — Gal- 
bierski 1 m., Lobermajer 50 fen., Zie­
miański 50 fen. Z Józefiny — Baron
2 m., Witczak 50 fen., Kaźmierczak 
50 fen., Walczak 50 feu. Dalsze składki 
wkrótce zostaną przesiane.

Razem 321 ni. 47 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 85 marek. 
J. Grabski 3 marki. — Razem 88 marek.

* Na weteranów, na kaplicę i na szkół­
kę polską w Londynie. Z przeniesienia 174,50 
marek. J. Grabski 6 marek. — Razem 180,50 
marek.

* Liczne grono parafian św. Marcina że­
gnało wczoraj na sali hotelu Francuzkiego ks. 
proboszcza Krygiera, długoletniego wika­
ryusza tejże parafii, mianowanego proboszczem 
w Wojcinie. Przy tćj sposobności zebrano na 
Czytelnie Ludowe 26 marek 40 fen., które 
wręczono kasyerowi.

* Teatr polski. Jutro na benefis p. Ju­
noszo wny sztuka 'Feuilleta „Miłość ubogiego 
młodzieńca“.

Panna Junoszówna, sympatyczna i utalen­
towana artystka, pracująca u nas od lat czte­
rech, liczyć niezawodnie może na ogólne uzna­
nie. Jesteśmy tćż przekonani, że Publiczność 
na benefis jćj licznie się zbierze.

W piątek komedya Feuilleta „Chamillac“.
W sobotę komedya „Grymaśnica“.
Ceny zniżone.
W niedzielę komedya Abrahamowicza „Ciur- 

kiewicz czyli Dziurkiewiez“.
* Wystawa. W foyer teatru polskiego 

wystawione są obrazy W. Gersona : „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyż n“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Zwracamy uwagę członków Koła To­
warzyskiego na ogłoszenie w dzisiejszym nu­
merze pisma naszego zamieszczone, wedle któ­
rego walne zebranie Kola odbędzie się w nie­
dzielę 20 b. m. o godzinie 5 po południu.

* Towarzystwo krawców w Poznaniu 
(dawn. Tow. czel. krawieckie) urządza w przy­
szłą niedzielę dnia 20 b. m. wieczorek z tań-

cami na sali p. B. Knolla przy ulicy Wro- 
cławskićj nr. 18. Początek o godzinie 
wieczorem, na który szanownych gości jak 
członków jakusjnprzejmićj zaprasza Zarząd

* Do egzaminu abituryenckiego w gimna 
zynm św. Maryi Magdaleny zgłosiło się 12 
prymanerów wyższych (między nimi 7 Pola 
ków). Egzamin ustny odbędzie się dnia 25 
i 26 b. m. — W szkole realnćj odbędzie się 
egzamin ustny dnia 19 marca. Do egzaminu
przypuszczono tylko jednego prymanera. __
W gimnazynm Fryderyka Wilhelma zgłosiło 
się 9 prymanerów wyższyeh do egzaminu abi 
turyenekiego.

* Zarząd kasy pogrzebowćj nauczycieli W 
Ks. Poznańskiego ogłasza w „Amtl. Schul 
Gatt“ 41 sprawozdanie za rok 1886/8 
Z tego sprawozdania dowiadujemy się, że 
pierwszem półrocza 1886/87 umarło 16 człon 
ków. Za 14 przypadków śmierci wypłacono 
>umy zabezpieczone. Pożyczkę wziętą z banku 
Rzeszy w sumie 7 200 marek, zwrócono. Człon 
ków wzywa zarząd do zapłacenia 3 marek 
-kładki za sześć przypadków śmierci. Dalćj 
wzywa zarząd, aby zalegle składki niezwło 
czuie wpłacono. Następnie odzywa się zarząd 
do człouków, aby werbowali nowych czlouków 
zwłaszcza z młodszćj_geueracyi. Wykluczono 
dwudziestu członków, ponieważ nie opłacali 
składek. W miejsce zmarłego członka zarzą 
du Lange, wstąpił do zarządu nauczyciel pan 
Nowakowski, i to w myśl § 23 ustaw 
stanowiących, że jeżeli umrze członek zarządu,

takim razie może zarząd poprosić w to 
miejsce kandydata, który przy ostatnich wy 
borach do zarządu miał największą liczbę gło 
sów po ezloukn, który wstąpił do zarządu. 
Pan Nowakowski był właśnie takim kan­
dydatem.

Ćwiczenia 10-duiowe rezerwy w obrę­
bie 5 korpusu odbędą się w roku bieżącym: 
piechoty od dnia 9 sierpnia, trenn od dnia 1 
lipca, artyleryi pieszćj od dnia 1 września.

Pobiedziska. .Jarmark wyznaczony 
kalendarzu na dzień 13 kwietnia, przełożony 
został na dzień 20 tegoż miesiąca.

Środa. Majętność Kusz ko w o sprze­
dana zostanie o godzinie 10 zrana w duin 23 
kwietnia na snbhaście w sądzie tutejszym. — 
Obejmuje ona 260 liekt. areału.

Międzyrzecz. Wakuje posada chirurga 
powiatowego na nasz powiat. Pensya wynosi 
600 marek. Podania wnieść należy do re- 
jencyi wydział I.

Wągrowiec. Staraniem Towarzystwa 
Przemysłowego (starego) odegrane będą w nie­
dzielę dnia 20 b. ni. „Majster i Czeladnik“ 
oraz „Janek z pod Ojcowa“. Po przedstawie­
niu zabawa. O liczny udział uprzejmie prosi 

Zarząd.
Chodzież. Dnia 30 marca odbędzie się 

tu pod przewodnictwem weterynarza powiato­
wego Tietze’go egzamin w podkuwania koni.

* Bydgoszcz. Towarzystwo gimnastyczne 
Sokół“ w Bydgoszczy urządza duia 19 b. m

wieczorem o godzinie 8 na sali Patzera wie­
czorek z tańcami wedle następującego progra­
mu: 1) Wstęp muzyczny. 2) Przywitanie 
gości. 3) „Lorenzo i Jessyka“, fraszka w je­
dnym akcie przez Łucyana Kwiecińskiego. 4) 
„Verbum nobile“, komedya w jednym akcie 
przez Łozińskiego. 5) Tańce.

Strzelno. Asesorowi rejeneyjnemu H a s- 
enpflugowi z Kwidzyny zlecono komi- 

sorycznie administracyą powiatu naszego.
Nowe zbory ewangielickie mają być utwo­

rzone w powiecie bydgoskim i to w Łochowie 
w Okolu resp. w Wilczakn.

* Inowrocław. Egzamin w kucin koni 
odbędzie się 21 marca r. b. Przewodniczą­
cym jest weterynarz powiatowy Strecker z Ino­
wrocławia.

* Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie 
urządza w przyszłą niedzielę dnia 20 lutego 
przy Alte Jakobstr. nr. 75 Bal maskowy. 
Początek o godzinie 772 wieczorem. Roda­
ków w Berlinie zamieszkałych mile zaprasza

Zarząd.
* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 17go 

lutego św. Flawiana B.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 

Zachód o godzinie 5 minut 14.

Rzym, 15 lutego. Kardynał Cattani, 
Arcybiskup z Rawenny, umarł.

Dublin, 14 lutego. Niedaleko Bally - 
car w hrabstwie Clore strzelono wczoraj 
wieczorem z zasadzki do komornika są­
dowego i dwóch polieyantów; wszyscy 
trzej odnieśli rany, pierwszy nawet śmier­
telną ; sprawcy zamachu dotąd nie wy­
śledzono.

i „Walka o miliony“ (przekład z franenzkie- 
go) E. z Kurowskich Pnffke (ciąg dalszy). — 
Córka Nababa z Singopoory, powieść przez E. 
R., przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — 
Dobrzy przyjaciele, nowella (przekład z nie­
mieckiego) (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznaata.
Po i n s a, 15 lutego

BAZAR. Zielonacki z żoną z Goniczek, Żół­
towski ze Słnpów, Żółtowski z Ujazdu, 
hr. Mielżyński z Pawłowic, Węsierski z 
Podrzecza, książę Czartoryski z Sielca, hr. 
Łącki z familią z Posadowa, Stablewski 
z Zalesia, Stablewski ze Slachcina, pani 
Sczaniecka z córką z Naramowic, pani 
Kurnatowska z córką z Pożarowa, br. 
Mielżyński z Chobienic, Żółtowski z My­
szkowa, br. Kwilecki z Kwilcza, pani Sznł- 
drzyńska z Sternik, Potworowski z Goli, 
Taczanowski ze Zborowa, Kurnatowski z 
Przysieki, Paliszewski z Gembic, dr. Ska­
rżyński ze Spławia, dr. Mycielski z Ga- 
łowa, Zakrzewski z Żabna, Jaraczewski 
z Lipna.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. 
Węsierski ze Starkówea, Zakrzewski z fa­
milią z Żabna, pani hr. Skórzewska z Czer­
niejewa, pani Komierowska z Nieżnchowa, 
Paliszewski z Gembic, Wrześniewski z Pa­
ryża, Rosenthal z Krakowa, Tlioenemann 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKO 
Ksiądz proboszcz Berkowski z Konojadu, 
ks. proboszcz Żmudziński ze Suiecisk, ks. 
Tetzlaft' z Trzebiszewa, ks. Koci niski z Kre- 
rowa, Unrng z Snlimowa, Roemer i No­
wakowski z Królestwa Polskiego, Kaw- 
czyński z Włocławka, pani Szubertowa z 
Szamocina, Hirseliberg z Chodzieżą, Becher 
ze Śremu.

(Sprawozdanie urzędowej.
Okowita, (z beczką: pr. 100 litr. 10,090"0 

Trafiał. Wypowiedziano —litrów, cena wy­
powie d dana 34,80 marek. luty 34,80 marek, 
marzec 35,10 marek, kwiecień-maj 35,80 marek, 
czerwiec 36,80 mrk., lipiec 37.70 mrk., sierpień 
37,80 w miejscu bez b- caki 34.50 ark.

(W.) Peiaań, 16 lutego. Oeny mąki. Pszen­
na nr. 0011,50-12 mrk., nr. 0 10,26—10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 60 kilogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
komisyi targowij w mieście Poananin

Poznań, dnia 16 lutego 1887.

Przedmiot.

inajn. 
Jnąjw. 
)uajn.

JęcznJna!W- 
(naju.

Owies

Żyto

Jnajw.
jnain.

TOWAR

dobry śred.

15 40 
15 80 
12 10 
12

pośle.

1510
15
11 80 
11 70

przecięcia.

liro u -
11 30 
11 40 
11 20

10 so| 
u 
10 50

Inne artykuły.
uajw. naj niż. w p rzec

4
Słoma /prosta za 100 kl 6 76 5 75 6 26

(targana — — — — —
Siauo 6 — 5 75 5 88
Groch _ — — —
8oczewica — — — — — —-
Fasola
Kartofle 2 20 1 80 2 —
Wołowina Jknlka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 20 1 — 1 10
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowiua 1 — — 80 — 90
Słonina 1 50 1 40 1 45
Masło 2 40 1 80 2 10
Jaja za kopę 2 30 2 20 2 26

¿Stan powietrza.
Dnia 15 lutego 1887 r. o 8 godzinie rano.

8 ta c y e.

Barom
etr.j

Wiatr. Stan
powietrza.

1 Term
. C.

Mulaghmore . . 771 W.Płd.W. 1 pół zachm. 2
Aberdeen . . . 774 1'bl.Z. 1 pochmurno 3
Chry8tiansnnd . 775 Phi. 1 bez chmur 1
Kopenhaga . . 781 W.Płd.W. 3 zachm. -1
Sztokholm . . . 779 Płd. Z. 2 bez chmur -9
Haparanda. . . 767 Z. 2 pochmurne - 9
Petersburg . . . 777 Z.Pln.Z. 1 zachm. — 13
Moskwa .... 771 Płn. 1 pogodne — 17
Kork. QueenBt. 771 W.Płn.W. 3 zachm. 3
Brest................
Helder............. 774 W. 3 pochmurno 1
Sylt................... 779 Płd.W. S pochmurno -2
Hamburg. . . . 778 W. £ bez chmur —4
Swineminde . . 780 W.Płd.W. 2 bez chmur -7
Neufahrwasser . 780 Płd.Płd.Z. 1 zachm. -5
Kłajpe.da . . . ł) 781 Płn.W. 1 pogodne — 9
Paryż............. — _ _
Monaster .... 773 W. 5
Karlsruhe . . . 769 Płn.W. 5 zachm. -1
Wiesbaden . . . 772 Płn.W. 4 bez chmur 1
Monachium. . . 769 W. 8 zachm. —3
Kamienica . . . 776 W.Płn.W. 3 pogodne -5
Berlin............. 778 W 2
Wiedeń............. 774 Płn 3 bez cbmu
Wrocław .... 777 W.Płn.W. 2 bez chmur -8
Isle d'Aix . . . — _ _
Nizza ......
Tryest............. 766 W.FłnW. 6 lez chmur 4

Wrocław, 15 lutego 1887.
Koniczyna czerwona spok, nowa pośl. 

32—33, Sred. 34—37, dolik. 38—41, bardzo delik. 
42-45.

Koniczyna biała słabo, pośled. 30—36, 
śred. 38- 48, delik. 49—68, bardzo delik. 69—72.

Zyto iza lUUO tunt.,> niżćj , wypowieuzianu 
—cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. luty 
126,— żąd., marzec-kwiecień 126,— płc., kwiecień- 
maj 126,— żąd., maj-czerwiec 128,— żąd., czer­
wiec-lipiec 131— żąd., wrzesień-pażdziernik 133,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­
siąc bieżący 103,— żąd., luty-marzec —żąd., 
kwiecień-maj 106,-- żąd.

Ulćj rzepiowy b. in., wypowiedz.----- ceny
w miejscu —żąd., luty 46,50 żąd., luty-ma- 
—żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Lena wypowiedziana na dzień 16 lutego: 
żyto 125.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 103 
mrk., rzep —m., olśj rzepiowy 46,50, okowita 
35.30 m.

Ceny targowe z dnia 15 lutego 1887,

Postanowienia 

miejskiój 

deputacyi targów,

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
ME MF.

średni 
naj- I naj- 
wyż. ' niż. 
MiF.¡M|F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. niż. 
M|F.|M'F

16,00 
15 80

15110 14 20

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy ,
Lnica ...» 
Siemię lniane , 
Siemię konop .

TOWAR
piękny I średni 1 pośledni

19 80 18 80 18 30
19 50 18 50 18 00
20 50 19 50 18 00
20 50 19 60 18 00
22 20 60 18 50
16 00 15 00 14 50

l) Mgła.
Skala siły wiatru: 1 — lekki powiew 

2 “.malii 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5^orze­
źwiający. 6 — silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy. 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 — orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne maximum, które wczoraj leżało 

ponad środkową Szwecją, postąpiło zwiększając 
się ku południowej stronie morza bałtyckiego, gdzie 
nacisk atmosferyczny przekroczył 780 mm. Przy 
przeważnie lekkim wietrzyku z W. panuje w Eli 
ropie centralnej zimno, susza i przeważnie pogoda. 
Granica mrozu idzie wzdłuż Niemiec Zachodnich, 
na wschodzie panuje dość silny mróz. We Wro­
cławiu zaszła wczoraj magnetyczna perturbacya.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

15. Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

774.0 Pin. orzeż.ipogodne
774.7 Płn. urn. pogodne
775.5 Płn.W. urn. pogodne

- 3.5
- 6.9
- 9.9

Dnia 15 lutego maximum ciepła — 3°2 Cel.
minimum ciepła — 8n4

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Ziemianina wyszedł nr. 7 i zawiera: 
Odezwa komisyi ziemniaczanej w sprawie prób 
z ziemniakami. — Czy uprawa buraków cu­
krowych opłaca się bezwzględnie we wszelkich 
gospodarczych warunkach? T. Karczewski. — 
Która sól azotowa działa skntecznićj, saletra 
chilijska, czy siarczan amonii? — Brona Acme.
— Dział pytań i odpowiedzi. — Sprawozda­
nie z walnego zebrania Towarzystwa rolniczego 
śre dzko - gnieźnieńsko - wrzesińskiego, Kaźmirz 
Brownsford. — Wiadomości bieżące. — Roz­
maitości: Zwyczaje targowe berlińskiego targu 
bydła. — Głębokość przykrycia nasion zbożo­
wych. — Wytwarzanie dobrego ziarna do sie­
wu. — Niekorzystny wpływ torfu jako pod- 
ścioln na kopyta u koni. — Tanie podłogi. — 
O wendeuburgskiej drzewnćj mące pastewnej.
— Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ze­
brania Towarzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

bUSHOöAKSäWü HANDEL ! PRZEMYSŁ.

Pomorska prowincyonalna pożyczka z r.
1883. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w po­
czątku marca. Przeciwko stratom kursu, wy­
noszącym przy losowaniu około 4 procent, za­
bezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische 8tr. 
Nr. 13, za premią 8 fen. za 100 marek.

(W> Poznań. 16 lutego. (—Spraw zla­
nia giełdowe —)

Stan powietrza mróz.
Zyto : bez int.
Cena wypowi.dzialna —Wypowiedziat,

, centa, luty 121 - płacono, luty-marzec — 
acono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —.—, Wypowiedziano — 

luty 35,— płac., marzec 85.10 płac., kwiecień 35,50 
ple., kwiecień-maj 35,80 płacono, maj 36,10 płc.. 
czerwiec 36,70 płac., lipiec 37,30 płac., sierpień 
Q7.80 płac., wrzesień 37 90.

knwit« « beczki^ 34.90 pł

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 20 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Languierów“

Cenytarg. w Poznaniu TOWAR
dnia 16 lutego 1887. piękny średni i pośledni

Pszenica , . 100 kilg. 15 80 15 30 15 -
Żyto ... . 12 —- 11 80 11 70 — —

w nowe . . - - _ _ _ _ _ _ _ _
Jęczmień . . - - 12 11 — 10
Owies ... - 11 20 10 50 10 — —
liroch wrzący 14 — 13 —- — — — —

, na paszę 12 40 12 20 12 — — —
Kartofli.......................... 2 _ 1 80 _ _ _
Łubin żółty. . - 9 70 9 20 —

» niebieski 8 — 7 50 — _ _
Rzepik zimowy — —
Rzep zimowy . - - -• - - — - - ‘

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

»Violetta."
Papierosy Nr. 356 z tytoniu smyrneóskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129”)
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie. 
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki.

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I 1 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hótel itd.

Telegram giełdowy
Berlin, 16 lutego 1887. (Kursa końcowej

Ziemiopłody. „ .A ,
Kapitały.Pszenica wzmóc, 

kwieć, maj 160,50
maj-czerwiec 162,—

Żyto wzmóc, 
kwiec.-maj 129,—
maj-czerwiec 129,25
czerwiec-lipiec 130,—

Olej rzep, słabo. 
kwiec.-maj 45,10 
maj-czerwiec 45,40 

Okowita spok. 
w miejscu 36,50 
luty 36.50
luty-marzec 36.50 
kwiec.-maj 37.40 
maj-cze^w. 37,60 
czerwiec-lipiec 38,40 
lipiec-sierpień 39,10 
sierpień-wrzesień 39,60 

Owies
kwiecień-maj 108,50 
Wyp.-żyta wsp. —,—
Wyp.-okow. kw. ,000

Szczecin, 16 lutego 1887. (Kursa końe.)

Berlin, 16 lutego 1887.

Consol. 4% 104,—
Pozn.'-4°/n listy z. 101,-- 
Poz. 3’/2“/o l'3t- z- 96,25 
Pozn. listy rent. 102,76 
Austr. banknoty 158,60 
Austr. renta srebr. 63,30 
Ros. banknoty 182,85 
Ros. consol. 1871 92,25 
Ros. listy zast. 89,60 
Pol. 5% listy zast. 57,25 
Pol. likw. 1. zast. 53,30 
Węg. 4% rent. zł. 76,30 
Austr.kred. akcye 445,50 
Austr. franc. kol. 381,— 
Lombardy 141,50
Uspos. stałe.

Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

'iloj rzep słabo, 
kwiecień-maj

163,-
165,-

126,—
126,50

45,-

Okowita niezm. 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj
czerwiec-lipiec

Petroleum
w miejscu

Rzepik 
w miejscu

35.80
35.80 
36 60
37.80

11,40

Do dzisiejszego-numeru dołącza
Księgarnia A. Cybulskiego

i aut,
które po bajecznie [zniżonych ce­
nach lecz tylko za gotówkę ofiaruje.



Dzisiaj o godzinie 3-ciój z rana rozstał się 
z tym światem po długich cierpieniach, zaopatrzony 
kilkakrotnie Sakramentami śś. (1643)

ks. Zimmermann
proboszcz w Dąbrówce.

Eksportacya do kościoła w czwartek na wie­
czór, pogrzeb w piątek rano.

Zbąszyń, dnia 15 lutego 1887.
Ks. Iloelir, dziekan.

W dniu dzisiejszym przed południem o 9ł/g go­
dzinie zmarła ś. p. (1645)

Teresa z Magnuszewiczów
Brykczyńska.

Eksporta do kościoła parafialnego nastąpi 
w czwartek dnia 17-go, spuszczczeuie zwłok w pią­
tek dnia 18 lutego.

Opalenica, dnia 15. 2. 1887.

i Wielebnemu Duchowieństwuc
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie 

75 powiększony (2251)

i skład sprzętów kościelnych
« które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
ń Monstrancje, pnszki do komunikantów i hostji, kielichy 
§ patenami, naczynia do Olejów św. 1 pateny dla chorych, 
^ampułki, trybularze I łódki do kadzidła, krzyże różnój 
“ wielkości na ołtarze 1 do procesy! relikwiarze, lampy ko- 
•o śclelne (wieczne) I przed obrazy, lichtarze kościelne, 
u dzwonki harmonijne, kropielniczki i t. d.
5 Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier-
>> wszorzednych sprowadzam fabryk, jestem przeto w mo

żności takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem 
œ ich trwałość.
e Wszelkie reperacje, posrebrzania 1 odnawiania aparatów

■E kościelnych wykonuję szybko I trwale po możliwie tanich cenach,
“ Szanownym Dozorom kościoła, których kasa nie pozwą-
o la na razie większych robić wydatków, ułatwiam nabywanie lub odna
w wianie sprzętów na odpłaty, rozkładając takowe na ezas dłnższy,
| T- Stscxiz,
=5 Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
3» Wilhelmowska nl. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Handelsregister.
In unserem Gesellschafts Register 

ist bei Nr. 453. woselbst die Aktien 
gesellsehaft in Firma .Bank Ziem- 
skl“ mit dem Sitze zu Posen anf- 
gefUhrt steht, zufolge Verfügung

oni heutigen Tage nachstehende 
Eintragung bewirkt worden:

Die ausserordentliche Gene 
ralversammlung vom 25. Januar 
1887 hat bes, blossen:

a, das Grundkapital der Ge­
sellschaft um den Betrag 
von 2,950,000 Mark zn 
erhöhen;

b, die neuen 2950 Aktien, zu 
je 1000 Mark und auf den 
Inhaber lautend, sollen zum 
Nominalbeträge ansgege­
ben werden;

c, das erhöhte Grundkapital 
ist bis zum 1. October 
1889 aufzubringen.

Posen, den 12. Februar 1887.
Amts -Gericht,
Abth. IV. (1637)

Wnl'gebol.
Im Grundbuche des dem Destilla­

teur Angast Seidel gehörigen 
Grundstücks Posen’, Vorstadt St. 
Martin Nr. 91 stehen in Abtheilung 
III. Nr. 15 tür den Ofenfabrikau- 
teu l'incent Klieliowski zu 
Posen 4U72 Mark Kaufgeldern und 
Arbeitslohn nebst 5 Proceut Zinsen 
eingetragen. Die Eintragung ist 
auf Grund der Schuldurkunde vom 
5. Januar 1878 am 7. Juni 1878
rfolgt.

Die über diese Post gebildete Hy- 
potheken-Urkunde ist angeblich ver­
loren gegangen.

Auf deu Antrag des Destillateurs 
August Seidel, welcher die Löschung 
der Post herbeizuführen beabsichtigt, 
wird der Inhaber der gedachten 
Hypotheken -Urkunde aufgefordert, 
bei dem unterzeichneten Gerichte 
spätestens in dem auf
den 7. Juni 1887. Vormit­

tags ll’/a Uhr
im hiesigen Amtsgerichts-Gebäude 
Wronker Platz Nr. 2, Zimmer Nr. 18, 
anberaumten Aufgebotstermine seine 
Rechte anzumelden und die Hypotbe- 
ken-Urknnde vorzulegen; widrigen­
falls die Kraftloserklilrung des Letz 
tern erfolgen wird. (1638)

Posen, den 11. Februar 1887.
Königliches Amts-Gericht;

A.t>tn. iv.

Walne zebranie
członków Koła Towarzyskiego
odbędzie się w niedzielę 30 b. m. o godziuie 5-tój po 
południu. O jak najliczniejszy udział członków uprasza 
(16«) Zarząd.

Czcigodnym Rządzcom kościołów
przesyłamy na żądanie odwrotną pocztą wszelkie

do przeglądu. Mając własną drukarnią, zao­
patrzoną obficie w materyał tabelaryczny, chę­
tnie uwzględnimy różne w formularzach po­
prawki, stosownie do życzenia każdego z oso­
bna Rządzcy kościoła.

Prosimy tylko, iżby poprawki były wy­
raźnie w załączonych na okaz formularzach 
nakreślone, lid) przesłane w manuskrypcie.

Stare po kościołach używane szemata, je­
śli uznane zostały przez Czcigodnych XX. Pro­
boszczów za praktyczne, chętnie drukujemy, 
prosząc o nadesłanie wzoru.

Na życzenie przesyłamy także księgi ko­
ścielne oprawne. Przy zamawianiu prosimy 
oznaczyć, z ilu arkuszy ta lub owa księga ma 
się składać — co łatwo da się obliczyć, ma­
jąc przed sobą formularze na okaz. O wcze­
sne zamówienia uprasza

Drukarnia Kuryera Pozn.
NaMn Warni katolickiej

Dra. Władysława Mitkowskiego
w Krakowie

wyszły jeszcze w październiku 1886 r. (1641)

Porównanie
do udowodnienia korzyści w u- 
żywaniu Orfèvrerie Christofle.

-i- .7 A1' ' 1® łyżek stołowych, 1« łyżeczek do
kawy i łyżka w azow a, w cięzkićj

____ 5 wadze srebra, kosztuje około 300
' CKRłSfÓFJJO marek. Za tę samą sumę można mieć nastę- 

- pnjący serwis :
z przeniesienia M. 208,00

1 gameczek do mu­
sztardy . »

2 podwójne sólniczki . »
1 nóż i widelec do

tranżer ...»
1 nóż i widelec do sałaty »
1 szufelkę do ryb . . . »
1 maneżkę do octu i oliwy „
1 szufelkę do tortu . . ,,
1 azczypezyki do cukru ..
2 podstawki pod bu­

telki ............. .
Suma M

12 łyżek stołowych .
12 widelcy . . •
12 nożj' » • •
12 łyż-k deserowych . 
12 widelcy 
12 noży
12 łyżeczek do kawj' . 

1 łyżkę wazową . . . 
1 łyżkę półmiskową . 
1 łyżkę do komputu. 
1 łyżkę do sosu . . . 
1 łyżkę do enkru po­

sypywania

M. 27.60
27.60 
28.80
25.20
25.20 
24,00
14.40
10.40 
7,20
5.60
5.60

6,40
Suma M. 208,00 ,

12,00
11.60

12,00
9.60
8.80

19.20
8.00
4.80

6,80 I 
100,80 I 
okołoSerwis taki nabyty w dobrym śrebrze, kosztowałby 

1600 marek. Sam roczny procent od tego kapitału wyuoszący 
96 marek, pokryłby prawie w 3 latach wydatek na serwis Or­
fèvrerie Chrlston«; ten zaś dla rzetelnego wykonania i 
nadzwyczaj grubego posrebrzania, stósąje się uaj- 
lepiój do praktycznego codziennego użytku, gwarantując trwa­
łość nieustanną, bo może być, gdy się tego okaże potrzeba, na 
nowo posrebrzany. . , i, , '

Mając na składzie Orfèvrerie Christofle przeszło 20 lat 
i przekonawszy się o trwałości wyrobu tego fabrykatu, mogę ta­
kowy sumiennie jak najlepiój polecić.

Antoni Rosę w Poznaniu,
skład alfenidy,

sprzętów kościelnych, materyałów piśmiennych i obić.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów 1 dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych prayiniotów.

Esencya do ust „Eucalyptns“ zawiera obok innych skutecznych czę­
ści składowych także skuteczne, części składowe Eucalyplus globulus (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowani).

Używając blerz-e się łyżeczkę od herbaty eseucyi do ust wlewa, się 
w szklankę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (.731)

jSlŁWtłŁl.
Esencya do ust Euealyptns niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest, najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyinychwła­
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni
pi/.ul ’jfzjbann, Eucalyptns usuwa natychmiast wszelki nie-

odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub

z fa/brylci
Patek Philippe & Co.

najlepsze zegary ścienne
' REGULATORY

w wielkim wyborze poleca [1514]

W. Szulc,
zegarmistrz w Poznaniu, Bazar.

Cenniki na życzenie gratis i frank».
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro-

s
bc

wych
»Soi

i trwałych mebli

Dr. Sprangera 
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, niedopuszcza wyro 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel 
kie wrzody bez środków zmiękcza 
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi 
karbunkuł, przestarzałe uszkodzę 
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne 1 oparzeliznę 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu 
bólu krzyży, reumatyzmie stawo 
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

chrześcijańsko - ka techi zmo we
Ks. Tomasza Grodzickiego.

Wydanie uporządkowane przez Ks. J. Bąkowskiego, 
Zgromadź. Misyjouarzów.
Część I: Co mamy czynić? W co wierzyć? — 

O grzechach. (Str. 430.)
Cena 3 marki.

Część II pod prasą.

zPrnoysr"moż7 b/urY doros-ł/cnai“» “dzieci dla swój absolutnój nie- 

hzkodliwośM^^y 8k^tecme uztirowienia Euealyptns globulus stwierdza 
nrof. dr. (iubler 1 dr. Betherand w Paryżu, oraz pro f. dr. Bentley 
1 dr. L. Brownc w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych

Mir Cenab utelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 
75 feny sów.

S. ZSs-ca.la-ia.exa. Poznaniu

Czerwona apteka, Stary Rynek 37. __________

3 pokoi 975 M. wykwintne flo 4 pokoi 1563 M 
*5 i t. d. stósownie do wymagań gustu i rozmiarów 
g pomieszkania. (1245)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
„ się nie wyżej jak w cenniku.

■J A. Andruszewski,
a '
• Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Q Cenniki na życzenie gratis i Franko. 0

Wetaeimi Dsctomsto i Szanownym Dozorom Kościołów
polecam się do budowania nowych organ, przerabiania, reperacyi i strojenia 
tychże - buduję podług najnowszćj konstrukcji, a na żądanie i podług 
starezćj, — Polecam praktyczne miechy do organ bardzo trwałe, nie po­
dlegające tak łatwo zepsuciu i zachowujące w sobie powietrze zawsze 
w równój temperaturze; z lekką kalkulaturą, spokojną i bez żadnych rażą­
cych ucho skrzypień lub łoskotu. Metalową roletę jak piszczałki cynowe 
wykonuję własnoręcznie elegancko i trwale, dając dobry metal. Do mecha­
nizmu używam po większój części mosiądzu, stali, żelaza i miedzi. Mate­
ryał drzewny daję bardzo suchy i trwały, za który jak i za dobre wyko­
nanie zaręczam. Na fronty organ daję gustowne rysunki w stylu odpo­
wiednim do budowy kościoła. (1046)

Roboty przy starych organach wykonuję spiesznie i za przystępną ceną. 
Zwracam i na to uwagę, że wyraniam bardzo piękne i gustowne 

sprzęty kościelne, jak: ołtarze, ambony, kadzielnice, konfesyonały, piękne
ramy do obrazów w ołtarze, ramy do antepediów itd. itd-

L. Jankowski, organmistrz w Wrześni.

Zakład litograficzny

T. SZULCA
w Poznaniu, 

Wrocławska ulica nr. 36 
wydał i poleca:

WIZERUNKI
Królów Polskich
album składające się z 39 portretów 
wraz z krótkiemi historycznemi obja­
śnieniami, na tytule piękny kolorowy 
herb Polski i Litwy. Cena 4 marki.

Wojsko Królestwa Polskieio
1815—1830

obraz przedstawiający w 36 figurach 
całą ówczesną armią. Kolory mun­
durów dokładnie oddane. Cena zni­
żona 2 marki. (1486)

ŚŚ. Cyryl i Metody
Obraz. Cena zniżona 75 fen.

„weis iao“
Miodlitwa Pańska, piękny kolorowy 
obraz. Cena 75 ten.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. Cena 
10 fen., wydanie lepsze 50 fen.
Zapytania i odpowiedzi
gra towarzyska. Cena 25 fen.

Ola Cechów
świadectwa wyzwolenia i listy mi 
strzowskie, pięknie ozdobnie wy 
konane.

9HF* Pieniądze przesłać można 
znaczkami pocztowemi dołączając na 
porto.

J. Krysiewicz,
Śty Marcin nr. 65,

poleca swój znaczuie zaopatrzony (271)

w wszelkie przedmioty kuchenne 
i do gospodarstwa,

jako: rądle, kotły, durszlaki, blachy do 
pieczeni i do ciast, formy do galaret, 
puszki i maszyny do lodów, żelazka 
do prasowania, moździerze, samowary 

rosyjskie i własnego wyrobu itd. itd.

Pasy bez końca do lokoinobil.
Płachty nieprzemakalne dla lokoinobil.
Worki oo zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tyehże stały 

tłuszcz. (273)
Opak unek asbestowy oraz wszelkie inne przy-

bory dla gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów
Z. Mazurkiewicz,!

Poznań,
Berlińska ulica nr. 5.

Haasenstein & Vogler,
najstarsza ekspedycya anonsów.

Wrocław.
Reprezentant w Poznaniu Nathan L. Nenfeld

[oryginalnej.
zleceniach.

Szybka usługa,

Astr, kawior, tłusty 
wędzony łosoś, pomorsk. 
półgęski, wołowe ozory, 
groszek, szparagi, franc. 
sałatę poleca (1494)

W. Becker.
Wilhelmowski Plac nr. 14.

Łosoś i węgorz ma 
rywany i wędzony, ka 
wiór astrach., tuńczyk, 
sardynki, sardele, ho­
mary, minogi, śledzie 
zwyczajne iMatjes, ma­
rynowane i opiekane, 
oliwa franc, najlep., se­
ry różne, stokfisz suchy 
najlep. poleca (1645)

J. N. Leitgeber.

Mess, pomarańcze
i soczyste cytryny

poleca i rozsyła (1499)

W. Becker
Wilhelmowski nr. 14.

Superfosfatył!
sztuczne nawozy, matkę z kości z sto­
warzyszonych fabryk „Silesii“, kainit, niańkę 
z żużli Thomasa, saletrę chilijska po
lecą po cenach tanich i warunkach spłaty dogodnych /

R. Barcikowski,
Poznań w Bazarze.

Poszukują umieszczenia:
Nauczycielki Polki, egzaminowane 
muzykalne; jedna z nich świeżo z Pa 
ryża powróciła Nauczycielki do 
młodszych dzieci. Bony frehlowskie 
Polki i Niemki. Osoby do gospo­
darstwa znające dokładnie kuchnią. 
Panny znające doskonale krawiec- 
czyznę. (i 646)

Ageneye Fontowicz.

Nauczyciel
egzaminowany, nie mogący się po­
godzić z żądaniami nowoczesnego 
systemu, chcialby objąć posadę ka- 
syera dominialnego lub być w ja 
kim banku zatrudnionym. Przez 3’/.2 
roku robił wszelkie obrachunki pe­
wnemu budowniczemu. Jest dobrym 
rachmistrzem. Nie jest żonatym. 
Kaucji mógłby stawić 1500 mrk. 
Bliższe wiadomości w Eksp. Kuryera 
Poznańskiego suh X. Y. Z. 1639.

Osoba
w średnim wieku, z dobremi świa­
dectwami, znająca dokładnie gospo­
darstwo. poszukuje miejsca jako go­
spodyni lub do zarządu domu, tutaj 

■ lub za granicą. Adres w Ekspe- 
dycyi Dziennika. (1636)

(1648)

33WT. GARDO
zegarmistrz w Gnieźnie,

ulica Warszawska nr. 268,
poleca po tanićj cenie

Zegarki złote, srebrne i metalowe, regulatory 
zegary ścienne i budziki,

Łańcuszki do zegarków w wielkim wyborze.
Również poleca ''

Okulary Ratenowskie i inne przedmioty optyczne. 
Wszelkie rcperacye wykonuje spiesznie i pod gwarancyą.

Bardzo piękne do 
płodu zdalne

rasy

(1213

wielkiej amsterdamskiej
są na sprzedaż w

Dominium Iłówiec
(Nitsche) pod Czempiniem 

(dworzec kolei żel.)
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Premiowany na"^wystawie 
powszechnej w *Liverpoolo 
r. 1886.

Znakomity ten likier jest 
w zapasie w wszystkich cu­
kierniach, restauracjach, ho­
telach i handlach delikatesów.

Koło Towarzyskie
urządza na wielkiej sali ba* 
zarow«y w sobotę 19-S® 
lutego punktualnie o go­
dzinie 8 wieczorem

Koncert
amatorski,

na który Członków Koła uprzejmie 
zaprasza (1647)

ZARZĄD.
Tak członkowie, jako też nieczłon; 

kowie zaproszeni lub wprowadzeni 
przez Członków, płacą przy kasie 
po 3 marki od osoby. Biletów p° 
2 m. dostać można tylko dnia poprze 
dniego w piątek od 6— 8 wieczorem 
w lokalu Koła Towarzyskiego- .
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